
BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

Ppyprlnłofo* YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAW  eksped . m iesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
■ * niem  przez pocztę 20 gr. w ięcej. W w y ­
padkach nieprzew idzianych , przy w strzym aniu przedsięb iorstw a, 
złożenia pracy , przerw ania kom unikacji, abonent nie m a praw a  
żądać pozaterm itiow ych  dostarczeń gazety , lub zw rotu ceny abona­
m entu . Z a dział ogłoszeniow y redakcja nie odpow iada. R edakcja  
i adm inistracja: ul. M ickiew icza 1. T elefon 80. K onto czekow e  
P . K . O . Poznań 204,252 . —  R edaktor przyjm uje od 10— 12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!

nnJ'nC7Brtia ■ Za O głosz. pobiera się od w iersza  m m . (7  
UljIUOAdilQi łam .) 10 gr, za rek lam y na str. 4-łam . w  

w iadom ościach potocznych 30 gr na pierw szej str. 50 gr. R abatu  
udziela  się przy  częstem  ogłaszaniu . „G łos W ąbrzesk i* w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to : w  poniedziałek , środę i piątek . Przy sądo- 
w em  ściąganiu należności rabat upada. D la w szelk ich spraw spor­
nych w łaściw y  jest Sąd w  W ąbrzeźnie. Z a term inow y  d ruk , przepi­
sane m iejsce  ogłoszenia adm inistracja nie odpo w iada.

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub sobota 12 grudnia 1931 roku. Rok XI

DROGOWSKAZY.
Przem ów ienia w ygłoszone na X -tym  

Z jeździć D elegatów Z w iązku L egioni­

stów , odbytym  dnia 6-go b. m . w  W ar­
szaw ie, —  dotarły już do najdalszych  
zakątków kraju , zapadając głęboko w  
duszę niety lko szerokich rzesz leg joni- 
w ych, lecz rów nież i w szystk ich dzia­
łaczy O bozu ideo logji M arszałka Pił­
sudskiego .

Przem ów ienia te bow iem m ają sw ą  
doniosłą w ym ow ę i sw ój ciężar gatun ­
kow y. Są one drogow skazam i, w yty-  
czającem i drogę w  przyszłości.

Z asięg ideo logiczny w ykonaw ców  
program u, jak i dla pow ojennego poko ­
len ia w skazał Józef Piłsudski, obejm u­
je od listopada ubieg łego roku dw ie  
przeolbrzym ie sfery działan ia —  rząd i 
parlam ent, —  a  w ięc; w ładzę w ykonaw ­
czą i ustaw odaw czą.

T o też im ieniem obu tych w łaśnie  
sfer działan ia przem aw iali na ostatn im  
Z jeździć delegatów ' Z w iązku L egioni­
stów dw aj ich przedstaw iciele; —  pre ­
zes Sław ek im ieniem  tego zespołu , któ ­
ry działa na teren ie parlam entarnym ,—  
oraz im ieniem  prem jera generał Skład-  
kow ski, jako przedstaw iciel w ładzy w y ­
konaw czej.

W  czem  streszcza się i jaka jest syn- 
testyczna  m yśl, w yrażona przez naszego  
ideow ego reprezentanta na forum  usta-  
w odaw czem ?

Prezes Sław ek stw ierdza przede- 
w szystk iem odrodzenie parlam entaryz­
m u w  Polsce od chw dli niesław nej prze­
branej, poniesionej przez partje na grun  
cie Sejm u. Stw ierdza dalej skuteczny  
odpór, daw any przez pozorną i prze­
w idującą politykę, następstw om  św ia ­
tow ego kryzysu gospodarczego . A le  
na pierw szy  plan w ysuw a i niejako jako  
naczelne hasło przyszłej pracy  w skazu­
je ; —  uporządkow anie ustro ju Polsk i, 
—  hasło rew izji konsty tucji.

G dy w ięc w słuchujem y się w  m ocno  
a tak jasne, stanow cze a tak głęboką  
ideow ością przepojone słow a prezesa  
Sław ka, —  jesteśm y w  punkcie central­
nym  całej orb ity dzisiejszych zagadnień  
politycznych .

A  obok tego, —  przem ów ienie m i­
nistra generała Składkow skiego , w ypo ­
w iedziane im ieniem  prem jera i całego  
rządu , w nika głęboko rów nież i w  spo ­
łeczną stronę zagadnień państw ow ych.

Poruszenie tego w łaśnie działu pra­
cy w  służbie dla państw a jest bez­
sprzecznie rów nie doniosłe i w ażkie, 
jak dział pracy politycznej. N iezm ożo-  
na suggestyw ność naszej ideo logji poli­

tycznej św ięci trium fy . Ż adne*  podryw ki 
dokonyw ane czy to z okopów w stecz-  
jńctw a praw icow ego, czy w archolstw a  
lew icow ego, —  nie są w stan ie te j 
szczytnej ideo logji zaćm ić. N atom iast 
w  dziale pracy społecznej jakżeż w iele  
jest jeszcze do zrobien ia! I jakże w ielu  
rąk tu jeszcze potrzeba! Ileż jest jesz­
cze w ażnych placów ek społecznych , 
które trzeba zdobyć dla tych  ideologicz ­
nych w skazań, jak ie nam  do zrealizo­
w ania przekazał W ielk i B udow niczy  
Polsk i i W skrzesiciel N iepodleg łości.

Jeśli dzieło nad um ocnien iem  Państ-

N O W E B A JD U R Z E N IA .

Polska nie zgodzi się nigdy na oddanie 
korytarza.

SZ W E D ZK I PR O JE K T .

W  pow odzi w ydarzeń politycznych  
i gospodarczych ostatn ich dni przem i­
nął naogół bez w iększego zain tersow a-  
nia opublikow any  na łam ach prasy nie ­
m ieckiej pro jek t szw edzkiego polityka  
von Stael-H olsteina z Sztokholm u.

Projek t barona szw edzkiego idzie  
w kierunku pośredniego załatw ienia  
spraw y ,kory  tarza" przez stw orzenie  
now ego kory tarza w kierunku do M o ­
rza C zarnego , który m a być dla Polsk i 
o w iele w iększej w artości, niż pum or- 
sk i“ .

Przez sk ierow anie całej sw ej uw agi

PO G Ł O SK I O Z L IK W ID O W A N IU W Y PA D K Ó W  N A W SC H O D Z IE ,

10 szwadronów ha waler ji ewaluje 
na Cicikar.

jP . B illów , reprezentan t R zeszy N ie­
m ieckiej na N adzw yczajnej Sesji R ady  

L igi N arodów w Paryżu .

M oskw a, Jak  podaje prasa sow iecka 
gen . M a, po zreorganizow aniu  sw ych  
w ojsk , w ysłać m iał 10 szw adronów  ka-  
w alerji w  kierunku C icikaru .

K aw alerja chińska m a jakoby ?a za­
danie otoczenie C icikaru i rozpoczęcie

M A SO W A  U C IE C Z K A  C H IŃ C Z Y K Ó W

M ukden, PA T . Podczas m asow ej u- 
cieczki chińczyków , zajm ujących rzą ­
dow e stanow iska z M ukdenu przed  
w kroczeniem  do m iasta Japończyków , 
uchodźcy chcąc się zabezpieczyć przed

„Dwa narody, choć obce rasą- 
ale spokrewnione duchem"

B udapeszt (PA T ). Z okazji stu lecia 
w alk  niepodleg łościow ych r. 1831 „N em - 
zeti U jsag" pisze: Przed stu la ty naro ­
dy polsk i i w ęgiersk i, obce sobie rasą, 
ale spokrew nione duchem  i tradycją his­
to ryczną, zetknęły się ze sobą, w yle­
w ając w spólnie krew  w  dążeniu do od ­
zyskania niepodleg łości Polsk i., W alka, 
prow adzona przez Polskę, zabłysła jak  
kom eta na nieb ie E uropy, Z w ycięstw o  
Polsk i byłoby jednoznaczne z rozw o­
jem w ielk ich nadziei dla W ęgeir, zw y ­
cięstw o R osji pogrzebało te nadzieje. 
W spom nienia tego rodzaju m uszą trw ać. 
Polskę i W ęgry łączą w spom nienia w ie­

w a, —  dzieło , które prezes Sław ek sta­
w ia na naczelnem m iejscu , —  m a być  
doprow adzone do końca, to nie m oże  
w  niem braknąć przedew szystk iem ani 
jednego z tych , którzy na apel W odza  
poszli w  ogięń w alki.

Jest to nakaz zasadniczy . Jest to  
pow szechna opin ja te j szarej m asy le- 
gjonow ej, która niety lko w  w irze w o ­
jennym pośw ięcała sw ą krew , ale i w  
zdobytej krw ią państw ow ości Jużyć  
chce dalej sw ą w ytężoną pracą. 

na południow y-w schód zainteresow anie  
Polsk i Pom orzem  autom atycznie dozna ­
łoby osłab ien ia, a w konsekw encji do ­
prow adziłoby do połączenie Pom orza  
z R zeszą z pozostaw ieniem  Polsce m oż­
liw ości tranzytow ych oraz używ alności 
neutralnych portów .

U kazanie się tego now ego pro jek tu  
na łam ach nacjonalistycznego dzienni­
ka nadaje m u już zgóry w łaściw e obli­
cze i determ inuje jego charak ter Pol­
ska nigdy nie zgodzi się na oddanie Po ­
m orza, choćby pow torzono jeszcze 10  
innych kory tarzy .

kontr-ataku przeciw ko znajdującym  
się w  tern m ieście w ojskom japońskim . 

W edług innych w iadom ości pom ię
dzy gen . M a a dow ódcą japońskim to ­
czą się od kilku  dni  *rokow ania.

—  x  —

ew entualną konfiskatą m ajątków przez  
japończyków , pow ierzali ubogim euro ­
pejczykom  zarząd sw oich pałaców , po ­
zostaw iając im często znaczne sum y  
pien iężne.

lu w spólnych nieszczęść, H istorja da- 
je dow ody, że przyjaźń W ęgier dla Pol­
sk i nie jest słom ianym ogniem C ały  
naród w ęgierski cieszy się szczerze z  
pow odu uczczenia przez Polskę W ę­
grów , którzy padli w w alkach o je j 
w olność.

Kara śmierci...
* B erlin , M orderca szofera taksów ­

ki w B erlin ie handlow iec K abelitz w  
w ieku la t 23 skazany został dziś przez  
sąd przysięg łych na karę śm ierci i u- 
tratę praw  obyw atelsk ich .

W  tym też duchu ośw iadczył m ini- 
ster generał Składkow ski w yraźnie: —  
„C i, którzy w alczyli o Państw o, które  
obecnie istn ieje , m ają praw o do uczci­
w ie zarobionego kęsa chleba w  tern  
Państw ie",

D aw ni bojow nicy o w olność —  na  
polu pracy społecznej spełn ią niechyb­
nie sw ą m isję z taką sam ą ofiarnością, 
z jaką spełn iali ją na polu zm agań bi­
tew nych i politycznych .

M .

K R Y Z Y S E K O N O M IC ZN Y PO W O D U ­
JE  SPR Z E D A Ż ......D Z IE C I

Ludzie sprzedająswoje dusze

Jedna z holendersk ich agencyj pra ­
sow ych (K . W , P .) ogłasza następującą  
w iadom ość z W arszaw y:

„W spółczesny kryzys ekonom iczny  
doprow adza luęlzi do tego , że sprzedają  
sw oje dusze. B ardziej jednak sm utnem  
jest, gdy trzeba czytać w dziennikach  
ogłoszenia, w których rodzice ofiaru ją  
do sprzedaży na w łasność w ięcej dają­
cego m ałe sw oje dzieci. Szczytem  jed ­
nak barbarzyństw a jest, że niek tórzy  
rodzice ośw iadczają przy tem , że dzie­
cko ich nie jest chrzczone, przez co  
krąg „am atorów " znacznie w zrasta . 
C o się z nieśm iertelną duszą dziecka  
dzieje , —  jest tu spraw ą poboczną".

Z w racaliśm y już nieraz uw agę na  
nienorm alne ogłoszenia w  niek tórych  
dziennikach , do których należy  zaliczyć  
i oferty na w yzbaw ienia się dzieci. M o ­
że przykład pow yższy , przedstaw iający  
nas niezbyt pochlebnie w obec zagrani­
cy , w płynie uzdraw iająco  i przyczyni się 
do zaniechania ogłoszeń o w ym ianie 
dzieci.

ST A Ł A  K O M U N IK A C JA PO W IET R Z ­
N A M IĘD Z Y N O W Y M  A ST A R Y M  

ŚW IA TE M .
L ondyn . PA T . A gencja R eutera do ­

nosi: K om endant sterow ca Z eppelin dr. 
E ckner baw i obecnie w  L ondynie O - 
św iadczył on, że opracow uje plan stałej 
kom unikacji za pom ocą sterow ców po ­
m iędzy L ondynem  a N ew  Y orkiem .

Przy w spółpracy rzeczoznaw ców  
niem ieckich , angielsk ich i am erykań ­
sk ich , m ów ił dr. E ckner rozpoczniem y  
stałą kom unikację pow ietrzną, której 
bazam i będą C ardington i H ow den, 
gdzie zostaną zbudow ane specjalne han ­
gary . D r. E ckener ośw iadczył, że prze­
prow adził już szereg narad  nad tą spra ­
w ą w  A nglji i spodziew a się uzyskać po ­
parcie rządu angielsk iego .
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Skróty
*  E ssen . W  E ffem  'k o ło K o lo n ii d o ­

sz ło d o s ta rcia m ięd zy h ittle ro w cam i a  

k o m u n is tam i, w  w y n ik u  k tó reg o 6 o só b  

zo sta ło c iężk o ran n ych .

*  K o w n o . Z w iązek u rzęd n ik ó w  p ań ­

s tw o w y ch zw ró c ił s ię d o p rezy d en ta  
S m eto n y  z ap e lem  w  sp raw ie  n ied o p u sz­

czen ia d o o b n iżk i p łac u rzęd n iczy ch ,

*  P rag a . K o ło B ed ih o stu n a p ó ł­
n o cn o-w sch o d n ich M o raw ach sp ad ł w  

czasie ćw iczeń ap ara t w o jsk o w y . P ilo t 

p o n ió sł śm ie rć n a m ie jscu .

*  L ip sk . (P a t.) —  Z w iązek  P rzem y ­

s ło w có w  N iem iec śro d k o w y ch  w y sto ­

so w ał d ep eszę d o  rząd u  R zeszy  i k an ­

c le rza B ru en in g a , w  k tó re j en erg icz ­

n ie  p ro tes tu je  p rzec iw k o  zam ie rzo n e ­
m u  zap ro w ad zen iu  n o w y ch  p o d a tk ó w .

*  W iedeń . (P a t.) —  D o n o szą  z M o ­

n ach  ju m , że H itle r, k tó ry zam ie rza  

u d ać s ię zag ran icę , p o p ro sił o p o zw o ­

len ie n a p rze jazd p rzez A u strję i o - 

trzy m ał n a to  zg o d ę .

* L o n d y n . (P a t.) —  W  L o n d yn ie  o - 

czeku ją , że p o k o jo w a n ag ro d a N o b la  

p rzy zn an a zo stan ie 1 0 -go  g ru d n ia  A n ­
g lik o w i, p rzy czem  jak o  ew en tu a ln y ch  

k an d y d a tó w  w y m ien ia ją M ac D o n a l­

d a , H en derso n a  i lo rd a  C ec ila . P o n ad ­
to b ran a je st jak o b y ró w n ież w  ra ­

ch u b ę k an d yd a tu ra  H o o v era .

* M ad ry t. M in iste r S p raw ied liw o śc i 

p rzed ło ży ł K o rtezo m  p ro jek t u staw y o  
ro zw o d ach i sek u la ry zac ji cm en tarzy . 

W ed łu g p ro jek tu , cm en ta rzam i zarzą ­

d zać b ęd ą w y łączn ie w ład ze m u n icy ­

p a ln e.

*  R zy m . (P a t.) —  C iężk o  zan iem ó g ł  
p o lity k w ło sk i S a lan d ra , k tó ry o d  

d łu ższeg o  czasu  c ie rp ia ł n a se rce . L e ­
k arze są zd an ia , iż ży c iu S a lan d ry  

g ro z i p o w ażn e n ieb ezp ieczeń stw o .

*  R zy m . Z m arł tu S a lan d ra , p rezes  

rad y  m in is tró w  w  r . 1 9 1 4 .

*  R zy m . N aty ch m iast p o  p rzy jaźdz ie  
d o R zy m u m in is te r G ran d i zo sta ł p rzy ­

ję ty p rzez M u sso lin ieg o , k tó rem u z ło ­
ży ł o b sze rn e sp raw o zd an ie ze sw eg o  

p o b y tu w A m ery ce.

M Ą D R A  R E F O R M A  D L A  

P O D R Ó Ż N Y C H .

W ied eń , 1 1 . 1 2 . P A T . —  G en eral­
n a D y rek c ja K o le i A u strjack ich o zn a j­
m ia , źe p o d ró żn i, p rze jeżd żający  z W ie ­

d n ia zag ran icę , m o g ą w  czasie n ad aw a ­
n ia b ag aży zażąd ać rew iz ji ce ln e j ju ż  

n a d w o rcu w ied eń sk im . B ag aże te , p o  
p rzep ro w ad zo n ej rew iz ji w  W ied n iu , n ie  

b ęd ą p o n o w n ie k o n tro lo w an e n a s tac ­

jach g ran iczn y ch .

Największy pomnik 
pomnik

R y g a . R ząd so w ieck i p o stan o w ił 

p rzy stąp ić  d o  b u d o w y  p o m n ik a  L en i­

n a  w  L en in g rad z ie . P o m n ik  ten  I en i-  

n a m a p o siad ać w y so k o ść 1 1 0 m tr. i 
m a b y ć n a jw ięk szy m p o m n ik iem  
św ia ta .

P o m n ik  b ęd z ie w zn ies io n y u w ej-

Rosja to podatny grunt dla ohydnych 
praktyk satanistów

Z P ary ża d o n o szą : P o n u ra a fe ra  

sa tan is tó w czy li czcic ie li d jab ła w  
F in lan d ji, k tó re j n ic i p ro w ad zą d o  

L o n d y n u  i P ary ża, zaczy n a s ię w y ja ­
śn iać .

O k azu je s ię m ian o w ic ie , że m ię ­

d zy n aro d o w i sa tan iśc i s tw o rzy li zo r­

g an izo w an ą g ru p ę śc iś le zak o n sp iro ­

w an ą (czy li za ta jo n ą) i p o d szyw ającą  
s ię p o d firm ę p ew n eg o o d łam u m a-  

so n erji. R ad ę o rg an izacy jn ą  d a ła sa ­

tan isto m  ju ż w  ro k u 1 8 9 5 t. zw . k o n ­

fe ren c ja p a lad y stó w  w  L o n d y n ie . Z a  

n ią p o w sta ły  w ted y  fed e rac je sa tan i­

s tó w , szczeg ó ln ie s iln e  w  A n g lji, W ło  

szech i F ran c ji, n a czele k tó rego  s ta ­
n ą ł n ie jak i A lb ert P a ik  z ty tu łem

Tajemniczy jeniec nr. 13
N azy w ał s ię R o g er M an g in i m iesz ­

k a ł w raz z m atk ą i s io s tram i w  N an tes .
G d y w y b u ch ła w o jn a , p o szed ł jak  

in n i, żegn an y łzam i m atk i.
C zte ry la ta b y ł n a fro nc ie , cz te ry  

d łu g ie la ta w  p iek le w o jn y ,
3 0 m aja 1 9 1 8 r , w  b itw ie C o m m iers  

n ad  rzek ą A isn e, w id z ian o  g o  jak  p ad a ł.

N ie w iad o m o , czy R o g er M an g in  
b y ł zab ity , czy też c iężk o ran n y C zy  

też m o że d o stał s ię d o n iew o li h ie -  

m ieck ie j.

N ie w iad o m o .
D o ść , że ’1 lu teg o 1 9 1 9 r . z o b o zu  

k o n cen tracy jn eg o d la jeń có w  w  N iem ­
czech w y p u szczo n o jeń ca N r. 1 3

N ie u m ia ł o n jed n ak p o w ied z ieć  

k im  je s t i jak  s ię n azy w a . R an y , o d n ie ­
s io n e n a w o jn ie , p o zb aw iły g o p am ięc i.

N ieszczęśliw y w y p ad ek sp raw ił, źe  

p rzy re je s tro w an iu  ^ w y p u szczo n y ch jeń ­

có w  zaszła fa ta ln a p o m y łk a.
Z am iast d a ty 1 lu tego 1 9 1 9 r . w p i­

san o 1 lu tego 1 9 1 8 r .
T a p o m y łk a b y ła ź ró d łem n ie ­

szczęść , k tó re p o tem  n astąp iły .

M atk a R o g era M an g in a p o zn a ła w

na świecie ma być 
Lenina.
śc ia d o p o rtu len in g rad zk ieg o , n ad  

k tó ry m  m a g ó ro w ać p o d o b n ie , jak  

n ad p o rtem  n o w o jo rsk im  g ó ru je p o ­
sąg W o ln o śc i. R ó w n o cześn ie p o m n ik  

L en in a m a s łu ży ć jak o la tarn ia m o r ­

sk a .
—  o  —

„p ie rw szeg o su w eren n eg o k ap łan a  

L u cy fera" .

P o w o jn ie św ia to w ej ru ch sa tan i­

s tó w  w y d a tn ie  s ię  ro zw in ął a  w y słan ­

n icy  ich  o d w ied z ili szereg  k ra jó w , in ­

te resu jąc s ię p rzy tem  ży w o E u ro p ą  

w sch o d n ią , sp ec ja ln ie zaś k ra jam i,  
w sch o d zącem i w  sk ład b y łego  cesa r­

s tw a ro sy jsk ieg o . R o zk ład o w e ten ­

d en c je , n ap ływ ające z b o lszew ick ie ­

g o w sch o d u , m iały  s tw o rzyć p o d a tny  
g ru n t d la o h y d n y ch p rak ty k szatań ­

sk ich .

W  ch w ili o b ecn e j sfery  m iaro d a j­

n e są n a tro p ie g łó w ne j św ią ty n i sa ­

tan is tó w  w e  F ran c ji.

jeń cu  N r. 1 3 sy n a , a le w ed łu g  k siąg  R o ­

g er M an g in zag in ął d o p ie ro 3 0 m aja  

1 9 1 8  r . a  w ięc  n iem ó g ł s ię d o stać  d o  n ie ­
w o li 1 lu teg o 1 9 1 8 r . W o b ec teg o w ła ­

d ze zd ecy do w ały , że jen iec N r, 1 3 n ie  
je s t R o g erem  M an g in , m im o , iż m atk a  

g o p o zn a je .
S p raw a o p arła s ię o sąd w  L jo n ie . 

A le sąd p o tw ierd z ił ty lk o d ecy z ję  

w ład z .

Jen iec  N r. 1 3 zo sta ł w  zak ład zie d la  
o b łąk an y ch , a p an i M an g in  jak o u zn an a  

za o so b ę o b cą n ie m a n aw et p raw a g o  
w id y w ać .

C o g o rsza p rzy zn an o n ieszczęśliw e ­

g o in n e j ro d z in ie .

Ju ż 1 3  la t trw a w alk a m atk i o sy n a .
„O d d a jc ie m i d z ieck o ! W iem , że je ­

n iec N r. 1 3 je s t m o im  R o g erem " —  p i-  

sze n ieu stan n ie p an i M an g in d o w ład z , 
A le g ru be m u ry zak ład u d la o b łą ­

k an y ch i je szcze g ru b sze m u ry p rzep i ­
só w  i u staw  o d d z ie la ją m atk ę o d y n a .

S p raw a ta , k tó ra n a p ew ien czas  

p rzy cich ła , w y b u ch ła o sta tn io n a n o w o .
P an i M an g in w y sto so w ała  n o w e p o ­

d an ie d o w ład z, p rasa p rzy p o m n iała ca -

łą n iezw y k łą h is to rję jeń ca N r. 1 3 —  

ro zpo częły s ię zn o w u n am ię tn e d y s  
k u sje .

T y lk o jed n a o so b a u p arc ie m ilczy  

Jed en cz ło w iek w łaśn ie ten , k tó ry p o ­
s iad a ca łą ta jem n icę .

T en jed en n ie m ó w i an i s ło w a je ­
n iec N r. ’1 3 .

A F E R A  S Z P IE G O W S K A  

W  N IE M C Z E C H .

B erlin . W y k ry to  tu  n o w ą  a fe rę szp ie ­

g o w sk ą n a rzecz p ań stw  o b cy ch . P o li­

c ja d o k o n a ła sze reg u  a reszto w ań  w śró d  
zn an y ch o so b is to śc i, co w y w o ła ło w ie l­

k ie w rażen ie . Ś led ztw o p ro w ad zo n e  je st  

w ie lk ą en erg ją i za tacza co raz sze rsze  
'k ręg i.

— o —

I T A M  S IĘ Ć W IC Z Ą ......

P rag a . i(P A T ). „P raw o L id u " p rzy ­

n o si w iad om o ść z p o g ran icza czesk o -  

n iem ieck ieg o , jak o b y  w  o k o licy  m ie jsco ­

w o śc i V rch lab i o d b y ły  s ię w  ty ch  d n iach  
n o cn e ćw iczen ia m ie jsco w y ch o rg an i-  

zacy j h ittle ro w sk ich , k tó re  to  ćw iczen ia  
w  śc isły m  zw iązk u z o d b y w ającem i s ię  
p o d ru g ie j s tro n ie g ran icy n o rm aln em i 

ćw iczen iam i h ittlero w có w  p ru sk ich . P ra ­

sa d o n o si, że ćw iczen ia tak ie p o w tó ­
rzą s ię w  n a jk ró tszy m  czasie i w y raża  

zd z iw ien ie z p o w o d u b ie rn o ści w ład z  

w o b ec ty ch w y stąp ień h ittle ro w có w  w  
C zech o sło w ac ji,

W  P ary żu  o d b y w a  s ię o b ecn ie p ie rw ­

sza p o w o jn ie k o n efren c ja  g o sp o d ar­

cza n iem ieck o -fran cu sk a. R eszę N ie ­
m ieck ą rep rezen tu ją am b . n iem ieck i  

w  P ary żu v o n H o ech i b . m in . sk a r­

b u  d r. H erm es.

W . W IL IA M .

Szpieg Wilhelma II.
Przełożył z angiełskiego D. Krółikowski.

5 )  (C i^g d a lszy .)

Z ach o w an ie k e ln e ra zm ien iło s ię o d razu .
—  T ak ? —  o d rzek ł w  to n ie p raw ie p rzy jac ie lsk im  

—  a w ięc o n p an a p o lec ił. T o n asz p rzy jac ie l. N ieste ­
ty  p an i S ch ra tto w ej n iem a , sp o d z iew am  s ię jed n ak o w o ż , 
że k ażd e j ch w ili n ad e jd z ie . G d y w ró ci, p o w iem je j o  
p ań sk iem  p rzy b y c iu . T y m czasem  d am  p an u k lu cz.

I p o d a ł m i św ieczn ik i k lu cz .
—  N u m er 3 1 n a trzeciem  p ię trze .
W  te j ch w ili g d z ieś zegar w y b ija ł g o d z in ę .
—  Ju ż d z iesią ta —  rzek ł. P ań sk ie d o k u m en ty  m o g ą  

zaczek ać d o ran a . I tak ju ż p ó źno . Z resz tą , p an je p o -  
k aże w łaścic ie lce h o te lu , k tó ra m u si p rzy jść k ażde j 

ch w ili.
G d y w ch o d z iłem  p o sch o dach , s ły sza łem  je szcze , jak  

m ru cza ł p o d  n o sem .
—  O n g o p rzy słał...
W y ch o d ząc z ja sn o o św ieco n eg o p rzed sio n k a , zn a la ­

z łem  s ię w  zu p e łn e j c iem n o śc i. N a k ażd em  p ię trze p a ­
lił s ię s łab y p ło m y czek lam p y g azo w ej i o św ie tla ł ty lk o  

k ilk a k ro k ó w .
N a trzec iem  p ię trze zd o łałem  jed n ak o w o ż ro zeznać  

d z ięk i tem u św iatłu cy frę 4 0 —  3 0 i s trza łk ę w sk azu ­

jącą n a p raw o .
Z ap aliłem  zap a łk ę i św iecę . C ały h o te l p o g rążo n y  

w  m ilczen iu . N ie b y ło  s ły ch ać żadn eg o  g ło su  p ró cz  szm e­
ru w o d y w  ry n nach . P o tem  z c iem n eg o k u ry tarza c ią ­
g n ąceg o s ię p rzed e m n ą d o szed ł m n ie sk rzy p k lu cza w  
zam k u .

S zed łem  g an k iem  o b o k d rzw i p o m alow an y ch  n a żó ł­
to z tab liczk am i p o rce lan o w em i, n a k tó ry ch cze rw o n e- 
m i literam i w y p isan o liczb y . P o k ó j 4 6 b y ł p ie rw szy m

p o p raw ej s tro n ie o d  p o czą tku sch o d ó w . L iczb y p arzy ­
s te b y ły p o p raw ej s tro n ie , n iep arzy ste p o lew ej. G a ­
n ek n ag le sk ręca ł.

G d y d o szed łem  d o sk rę tu , u sły sza łem  zn o w u zg rzy t 
k lu cza w zam k u . N ie sp o strzeg łem jed n ak o w o ż n i­

k o g o .
W  te j ch w ili n ap o tk a łem  n a cz ło w iek a , d o ty k a jące­

g o s ię d ło n ią d rzw i p rzed o sta tn ich  p o lew ej s tro n ie k u ­
ry tarza. W  lu s trze , zn ajd u jącem  s ię n a d ru g im  k o ń cu  
k u ry ta rza , o d b ija ło s ię m o je św ia tło .

G d y zb liży łem s ię , cz ło w iek ten sp o jrza ł w  g ó rę . 
M iał n a g ło w ie m ięk k i cza rny k ap elu sz , n a so b ie cza rn e  
p a lto , a  u  ręk i w isia ł m u  zu p e łn ie o d  d eszczu  p rzem o czo ­
n y p araso l. Ś w ieczn ik ze św iecą s ta ł u s tó p n a p o d ło ­
d ze . W łaśn ie w  te j ch w ili m u sia ła zg asn ąć , p o n iew aż  
czu łem  sw ąd p a ląceg o s ię w o sk u .

—  C zy p an m asz św iatło ? —  zap y ta ł m n ie o b cy p o  
n iem ieck u .

G ło s b y ł b ez d źw ięku , su ch o tn iczy .
—  W łaśn ie , g d y tu p rzy szed łem , w ia tr zg asił m i 

św iecę i n ie  m o g ę zam k u  o d szu k ać . M o że p an  m ó g łb y ś ... 
i n ag le p rze rw a ł, k ład ąc d ło ń n a se rcu .

Z b liży łem  s ię i k lu czem , zn a jd u jący m  s ię ju ż w  zam ­

k u d rzw i o tw arłem .
S p o jrzałem  w  g ó rę , b y ła to liczb a 3 3 , a w ięc p o k ó j 

o sta tn i p rzed  m o im .
—  C zy p an u m o g ę b y ć p o m o cn y ? C zy p an u s ła ­

b o ? — zap y ta łem , p o d n o sząc ró w n o cześn ie lich ta rz  
i p rzy g ląd a jąc s ię ry so m  n iezn a jo m eg o .

B y ł to  m ężczy zn a m ło d y  je szcze z k ró tk o  p rzy strzy - 
żo n em i w ło sam i, c iem n em i o czy m a, z n o sem  o rlim  i g łę ­
b o k ą b ru zd ą p o m ięd zy o czy m a. W ło s k ęd z ierzaw y  
i w y stające k o śc i p o liczk o w e św iad czy ły o p o ch od zen iu  
ży d o w sk iem . T w arz m ia ł b ard zo b lad ą , w arg i jak b y  
b ezk rw is te . W id z ia łem  p o t śc iek ający m u z tw arzy .

—  D zięk u ję p an u , to n ic —  o d p o w ied z ia ł ty m  sa ­
m y m  g ło sem  s tłum io n y m . —  C o k o lw iek  zm ęczy łem  s ię , 
n io sąc b ag aże n a g ó rę ... O t, w szy stk o .  j

—  W id o czn ie p an szed łeś tu p rzed e m n ą.

P rży p o m n iałem  so b ie d o rożk ę, k tó ra p rzed e m n ą  
p rzed h o te l za jech a ła .

—  T ak , rzeczy w iśc ie —  o d p o w iedz ia ł, w ch o dząc d c  
; p o k o ju p o d czas ro zm o w y . Z n ik ł w  c iem n o śc iach  i zam ­
k n ą ł z trzask iem  d rzw i za so b ą .

Ł o sk o t zatrzaśn ięty ch d rzw i o d ezw ał s ię g ło śn em  
ech em  w  ca ły m  b u d y n k u .

S tw ie rd z iłem  s łu szn ie , że m ó j p o k ó j sąs iad o w ał z je ­
g o . P o k ó j b y ł d u szn y , w ąsk i i m ały . Z araz p o d szed łem  
k u  o k n u , ab y je o tw o rzy ć .

Z  o k n a d o strzeg łem  w ąsk i k an a ł, w  k tó ry m  o d b ija ły  
s ię św iatła i cza rn e śc ian y s ta tk ó w . D o strzeg łem  d o m y  

' s to jące p o d ru g iej s tro n ie k an a łu . A n i jed n o o k n o n ie  
; b y ło  o św ie tlo n e .

W  d a li u sły sza łem  zn o w u  zeg ar, k tó ry  w y b ija ł p ie rw ­
szy k w ad ran s . B y ł to  ten  sam , k tó ry  s ły sza łem  w  p rzed ­
s io nk u .

। B y ł to p o k ó j h o te lo w y z n a jzb ęd n ie jszem i sp rzę ta ­
m i: w y ta rty m k o b ie rcem , z tap e tam i o zab arw ien iu  
c iem n em , z w y b lak łem i p o rtje ram i i z łó żk iem  m ah o n io - 

।  w em o raz d u żą sza fą . Ś w ieca b y ła jed y n em  ź ró d łem  
św ia tła . N ie b y ło tu an i g azu , an i św ia tła e lek try cz ­
n eg o .

W  cały m  h o telu p an o w ała c isza . P o k ó j m ia ł w y ­
g ląd m elan ch o lijn y , a p o w ie trze b y ło p rzesy con e w ilg o - 

।  c ią z o p aró w  k an a łu , co p rzy p raw ia ło m n ie o m elan -  
ch o lję .

! —  T ak m ó w iłem  sam  d o s ieb ie —  id jo tą je ste ś. Ja ­
k o o fice r a rm ji b ry ty jsk ie j, ch ćesz u ch o d z ić za b ra ta  
H u n a w  h o te lu b an d yck im  H u n ó w , w  k tó ry m  k e ln er  

m a w y g ląd k a ta p ru sk ieg o . Jak im  sp o so b em  w y b rn iesz  
z m atn i, g d y p rzy jd z ie tu w łaśc icie lk a h o te lu  i o k ażesz  
je j p aszp o rt o ficera an g ie lsk ieg o ... W p ad łeś w  w ilczą  
jam ę .

(C iąg d a lszy n astąp i,) ’
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S z a n o w n y m  C z y t e l n i k o m  

przypom inam y, źe o ile gazeta n ie do ­
chodzi do rąk ,, t r z e b a  z a w s z e  u p o m n i e ć  
s i ę  o  n i ą  t a m , g d z i e  b y ł a  z a p ł a c o n a .  
W tenczas sp raw a szybko się w yjaśn i i 
gazeta będzie dostarczoną. D otyczy to  
w p ierw szej lin ji C zyteln ików , k tó rym  
dostarcza gazetę poczta .

Jeżeli gazeta zap łacona by ła u lis­
tow ego , upom nieć się n a j p i e r w  u  l i s t o ­

w e g o ,  gdy to n ie pom oże, na urzędzie  
pocztow ym .

Jeżeli gazeta by ła zap łacona w  u -  
r z ę d z i e  p o c z t o w y m , to należy tam  się  
upom nieć, przedk ładając rów nocześn ie 
kw it.

Jeżeli k toś zap łacił gazetę w  e k s ­

p e d y c j i ,  t o  m usi się o n ią upom nieć rów ­
n ież w  ekspedycji, a n ie na poczcie .

K to tak postąp i u łatw i pracę sob ie  
i urzędom , a gazeta w kró tce do jdzie  
do rąk C zyteln ika ,

A d m i n i s t r a c j a ,

D O D A T N I  B I L A N S  H A N D L O W Y  

Z A  L I S T O P A D ,

W edług  tym czasow ych  ob liczeń G łó­
w nego U rzędu S tatystycznego , b ilans  
hand lu zagran icznego R zeczypospo lite j 
P olsk ie j łącznie z w , m , G dańsk iem  w  
m , listopadzie b , r, przedstaw ia się na ­
stępu jąco :

P rzew óz 206 ,941  ton  w artości
100 ,634 ty ś, zł.

W yw óz  1 ,741 ,876  ton w artości
156 .172 ty s. zł.

S aldo dodatn ie w ynosi 55 ,538 ty s, 
zło tych .

O gólna w artość przyw iezionych to ­
w arów  zm niejszy ła się o 18 .876 ty s, zł,, 
w yw iezionych o 2 ,273 ty s, zł.

D z i a ł  g o s p o d a r c z y

N a  r o k  p o d a t k o w y  1 9 3 2 - g i  

Ś w i a d e c t w a  p r z e m y s ł o w e  
i  k a r t y  r e j e s t r a c y j n e .

N o w e  z a r z ą d z e n i e  M i n s t e r s t w a  S k a r b u

W obec zb liżającego się term inu na ­
byw ania św iadectw przem ysłow ych i 
kart re jestracy jnych na rok podatkow y  
1932 M inisterstw o S karbu specja lnym  
okó ln ik iem  po leciło w szystk iem Izbom  
S karbow ym , aby  n iezw łoczn ie za pom o ­
cą pub litznego obw ieszczen ia podały  
do w iadom ości p łatn ików państw ow e­
go podatku przem ysłow ego term in na ­
byw ania św iadectw przem ysłow ych i 
kart re jestracy jnych z podan iem ceny  
tychże w edług kategorji i k lasy m iej­
scow ości, z pow ołan iem się na przep i­
sy karne, zaw arte w  art, 98 ustaw y o  
państw ow ym podatku przem ysłow ym . 
Jednocześn ie M inisterstw o S karbu po ­
lec iło w szystk im Izbom S karbow ym  
w ydać podw ładnym  sob ie urzędom  skar 
bow ym z a r z ą d z e n i a  n i e b z ę d n e  d o  r o z ­

p o c z ę c i a  a k c j i w y d a w a n i a  ś w i a d e c t w  
p r z e m y s ł o w y c h  i k a r t r e j e s t r a c y j n y c h  
n a  r o k  p o d a t k o w y  1 9 3 2 ,  N adto w ydane  
będą odpow iedn ie zarządzenia , m ające  
przedew szystk iem  na celu u tw orzen ia  
pom ocniczych kas skarbow ych i za ­
pew nien ie p łatn ikom  należy te j obsług i 
w okresie nabyw ania św iadectw  prze ­
m ysłow ych , O d p łatn ików  państw ow e­
go podatku przem ysłow ego pob ieran ie  
będą dodatk i do ceny św iadectw  prze ­
m ysłow ych i kart re jestracyjnych

P rzew idziane w ięc będą dodatk i na  
rzecz zw iązków  kom unalnych , k t ó r e  p o  
b i e r a n e  b ę d ą  w  w y s o k o ś c i  3 0  p r o c e n t  
s u m y  o k r e ś l o n e j  w  a r t y k u l e  1 1 9  u s t a w y  
z  d n ,  1 5  l i p c a  1 9 2 5  r .  o  p a ń s t w o w y m  p o ­

d a t k u  p r z e m y s ł o w y m ,  a o ile przed roz ­
poczęciem  akcji w ydaw ania św iadectw  
przem ysłow ych gm ina don iesie Izb ie  
S karbow ej o uchw alen iu n iższej stopy  
procen tow ej tych dodatków , w ów czas  
pob ierana będzie ta n iższa stopa, D odat 
k i na rzecz in sty tucyj, w ym ien ionych  w  
punk tach a i b art, 120 ustaw y, będą  
rów nież pob ierane w  m aksym alnej w y ­
sokości. W obec postanow ień R ozp , P . 
P rezyden ta R zplite j z dn , 15 lipca 1927  
dodatk i na rzecz izb przem ysłow o-han  
d low ych i rzem ieśln iczych będą pob ie­
rane na całym obszarze państw a. D o

„G Ł O S W Ą B R Z E S K I”

Temu, który w mrokach niewoli 
i w czasach walki krzesał iskry nadziei i wiary.

W  zw iązku z przypadającem  n iezadługo  

25-lecien i św ięceń b iskup ich zasłużonego  

kap łana, kaznodziei, au to ra licznych prac  

re lig ijnych i spo łecznych oraz żarliw ego  

bo jow nika idei dr. W ładysław a B andur- 

sk iego , o trzym aliśm y odezw ę kom itetu , za ­

w iązanego d la uczczen ia te j roczn icy , k tó ­

rą  pon iżej w  sk rócen iu  przy taczam y

R ed .

W dzisie jszych czasach zam ętu  
w szelk ich po jęć etycznych , zachw ian ia  
rów now agi ekonom icznej i ogó lnego  
chaosu w  szukan iu  i pro jek tach ra tunku  
ludzkości, trzeba i w skazanem  jest, szu ­
kać i w ynajdyw ać w narodach jasne  
drogow skazy .

T akim drogow skazem  i przew odni­
k iem w narodzie po lsk im  jest b iskup  
B andursk i, „L eg jonow y” , jak go nazy ­
w a w ojsko , a za n iem  nazw ie h isto rja . 
N a kartach je j stan ie on obok tych, co  
bez trw ogi, bez kom prom isów  przed  
obcym i, o sp raw ę po lską się u jm ow ali.

O n o lo s O jczyzny w alczy ł słow em  i 
p ió rem , m ocnem ram ien iem w spierał 
słabych i w ątp iących , zagrzew ał g ło ­
sem idącym  z g łęb in duszy do g łęb i 
sum ień , w strząsał siłą przekonan ia i 
w ym ow ą ospałych i obo jętnych.

Inwestycje w Gdyni.

W Y J A Ś N I E N I A  P R A W N E .

Jakiemu przedawnieniu ulega weksel 
opatrzony klauzulą egzekucyjną.

T egoroczne inw estycje w  G dyni do toczy iy g łow nie zaonaow y nabrzeży portow ych . P race  
przy  budow ie sam ych nabrzeży  i basenów  by ły w  roku b ieżącym  n ieco m niej in tensyw ne, 
n iż w  la tach  poprzedn ich , najw ażn iejsze bow iem  robo ty  w  tym  zakresie  zosta ły już  w  por­
cie dokonane, zaś to , co obecn ie jest tu  w ykonyw ane, jest przew ażn ie w ykańczan iem , lub  
uzupełn ian iem  zasadn iczego p lanu rozbudow y portu . Z budow ano w  roku b ieżącym  szcze­
gó lnie dużo  w  g łęb i terenów porttow ych i na nabrzeżach . — Z djęcie nasze przedstaw ia  
g łów ne w ejście do aw anportu oraz la tarnię w ejściow ą d la sygnalizacji „m glaw ej i an te- 

now ej“ .

P rzep isy ustaw y w ekslow ej ustana  
w iają nader kró tk i term in przedaw nie ­
n ia d la roszczeń z w ekslu , np , zw ro tne  
roszczen ia m iędzy żyran tam i przedaw ­
n iają się w term in ie 6-ciu m iesięcy od  
dn ia , w  k tó rym  żyran t w ykupił w eksel. 
W niesien ie skarg i sądow ej z w ekslu  
przeryw a, rzecz naturalna , b ieg prze ­
daw nien ia , lecz następn ie b iegn ie ono  
na now o, aż do upraw om ocnien ia się  
w yroku zasądzającego sum ę w ekslow ą, 
W konkretnym w ypadku sądow ym  
sp raw a przedstaw ia się w  ten sposób :

F irm a Z , uzyskała p rzeciw  firm ie H , 
jako żyran tow i k lauzu lę z w ekslu pro ­
testow ego w roku 1925 , W  roku 1927  
w eksel z k lauzu lą został przez firm ę  
zagub iony i decyzją sądu w eksel ten  
został uznany za um órz. W  tym  stan ie  
rzeczy firm a Z . w ystąp iła w  r. 1929 do  
sądu z w niosk iem  o w ydan ie dup likatu  
k lauzu li egzekucy jnej. S ąd O kręgow y, a  

należności skarbow ych będzie pob iera ­
ny rów nież przy nabyw aniu św iadectw  
przem ysłow ych i kart re jestracy jnych  
na rok 1932 nadzw yczajny dodatek 10  
procen t.

Jest jednym  z p ierw szych , co N ie­
pod leg łość naszą budow ali,

K s. b iskup  B andursk i, w tedy jeszcze  
gdy m roki n iew oli .ok ryw ały naszą zie ­
m ię w ierzy ł lud po lsk i o w olność w al­
czący , ukochał w szystk ich rodaków , 
czy  na ziem i o jczyste j ży jących , czy da ­
lek ich od n iej, ale b liskich jego gorące ­
m u sercu .

K apłan w duchu praw dziw ie C hry ­
stusow ym , n ie szukał dosto jeństw a, n ie  
og łądał się na sieb ie i lo s sw ój, obcho ­
dził go ty lko i zaw sze lo s N arodu k tó ­
ry B óg dozw olił m u prow adzić po  
chw alebnej drodze ofiary i pośw ięcen ia  
za św iętą sp raw ę odzyskan ia w olności,

Ś w ietny ten kaznodzieja m ów ił do  
tłum u z całą siłą przekonan ia i B óg  
sp raw ił, że doczekał zw ycięstw a dobrej 
sp raw y i ziszczen ia sw ych ideałów .

C zęsto rów nież poryw ał za p ió ro i 
p isał, a liczne rzesze czy tały i czerpa ­
ły  z jego książek  now e siły  duchow e.

N iezm ordow anie służy nadal b iskup  
B andursk i b liźn im . Jest o jcem ducho ­
w ym obrońców O jczyzny, inw alidów , 
sieró t po po leg łych w  bo ju , sam  jeździ 
i w ygłasza kazan ia bez przerw y , zw ła­

następn ie i S ąd A pelacy jny  żądan iu te ­
m u odm ów ił, w ychodząc założen ia, iż  
roszczenie firm y Z , u leg ło przedaw nie ­
n iu w ekslow em u, a ponad to art, 932  
ust, postępow ania cyw ilnego m ów iący  
o w ydan iu dup likatu ty tu łu w ykonaw ­
czego z w yroku , n ie m a do k lauzu li za ­
stosow ania .

N a sku tek skarg i kasacy jnej f-rm y  
Z , sp raw ę tę rozw ażał S ąd N ajw yższy, 
k tó ry decyzję S ądu A pelacyjnego uchy ­
lił, W  m otyw ach sw ego orzeczen ia S ąd  
N ajw yższy zaznacza, iż z chw ilą upra ­
w om ocnien ia się w yroku w sp raw ie  
w ekslow ej, przep isy o przedaw nien iu  
w ekslow em n ie m ają już zastosow ania , 
a w  grę w chodzą ogó lne przep isy pra ­
w a cyw ilnego o przedaw nieniu . N a m o ­
cy art, 103 p . 3 ustaw y w ekslow ,, k lau ­
zu la egzekucy jna postanow iona jest na  
rów ni z w yrok iem  i z chw ilą je j upra ­
w om ocnien ia się tj, z chw ilą up ływ u  
term inu skarg i d la d łużn ika, term in  
przedaw nien i! jest, jak przy w yroku , 
30-le tn i,

Jednocześn ie S ąd N ajw yższy w yjaś­
n ił iż k lauzu la egzekucy jna stanow i na-  
rów ni ty tu łem  w ykonaw czym , w ydan ie
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szcza pam ięta o ubog ich w ioskach un i­
ck ich na krańcach R zeczypospo lite j, 
Z ew nątrz, czy w ew nątrz kraju  w szędzie ' 
zło toustna jego w ym ow a św iadczy g ło ­
śno , jak siln ie , jak gorąco m iłością b ije  
m u serce d la sw oich .

T o też n ic dziw nego , że spo łeczeń ­
stw o zapragnęło uczcić 25 lecie jego  
św ięceń b iskup ich jub ileuszow em i ob ­
chodam i na teren ie całej odrodzonej O j­
czyzny ,

N iechaj m łodzież nasza zb ierająca  
ow oce trudów  i w alk starszego poko le ­
n ia, w  św ietlanej postaci b iskupa B an- 
dursk iego u jrzy sym bol pośw ięcen ia i 
m iłości o jczyzny i z n iego przyk ład b ie- 
rze jak żyć i działać należy ,

—  N iech w szyscy —  k to P olskę w  
sercu nosi, uczci ją w  osob ie jednego z  
najlepszych je j synów !

— U roczystości jub ileuszow e w  
W iln ie odbędą się w dn iu 10 styczn ia  
1932 r. pod pro tekto ratem  P ana P re­
zyden ta R zeczypospo lite j Ignacego M o ­
ścick iego i P ierw szego M arszałka P ol­
sk i Józefa P iłsudsk iego ,

przeto  przez sąd dup likatu k lauzu li jest 
całkow icie zgodne z praw em , oraz zgo ­
dne z art, 932 procedury cyw ilnej,

K . K I.

Z całej Polski
—  T oruń . (Z a sp rzen iew ierzen ie).  

P olicja to ruńska  aresztow ała listono ­
sza A nton iego Ż uraw sk iego za sp rze ­
n iew ierzen ie 1 .200 zł. na szkodę P ań ­
stw a.

—  G r u d z i ą d z . (U siłow ano sam o ­
bó jstw o). O negdaj w yskoczy ł z okna  
p ierw szego p iętra 27-le tn i Ignacy  B o- 
jarczyk , doznając złam ania  nog i i rę ­
k i. C zyn ten popełn ił B . podczas o- 
b łędu .

—  P o z n a ń .  (D w a sam obójstw a). —  
IV m ieszkan iu przy u l. S zam arzew ­
sk iego usiłow ała odebrać sob ie życie  
przez zatrucie się gazem św ietlnym  
W  ładysław a P lucińska.

N a stokach cydadeli strzeliła so ­
b ie w  serce z rew olw eru m ężatka 27- 
le tn ia Irena D ym erow a. D esperatkę  
z c iężką raną  postrzałow ą przew iezio ­
no  do  szp ita la .

—  G d y n i a . (P ięćdziesią t ty sięcy  
m ieszkańców ). —  W edług sta tystyk i 
b iu ra m eldunkow ego G dynia m a o- 
becn ie 51 .112 m ieszkańców .

—  K o ś c i e r z y n a . (W ypadek le tar­
gu). K ilka dn i tem u zm arła tu n iej. 
K uesnerow a; og lędziny  lekarsk ie rze ­
kom ej zm arłe j w ykazały  w ypadek  le ­
targu . K uesnerow a do tychczas się je ­
szcze  n ie obudziła .

—  S z y n y  k o l e j o w e  p o p ę k a ł y . N a  
lin ji ko l.' K ościerzyna —  S karszew y  
popękały szyny ko lejow e z pow odu  
w ielk ich m rozów .

—  C h o d z i e ż . (R ozszarpana przez  
pociąg). W  pob liżu stacji B udzyń  
znaleziono na to rze ko lejow ym  okro ­
pn ie zm asakrow ane zw łok i kob iety . 
S tw ierdzono , źe są to zw łok i 52-le t-  
n iej Idy S tetter z S okołow a, k tó ra, 
chora na um ysł, rzuciła się pod po ­
ciąg .

—  K a l i s z . (S traszny w ypadek na  
to rze). N a przejeździć ko lejow ym  
pom iędzy stacją B łaszk i a R adkicza-  
m i pociąg pośp ieszny najechał na  
bryczkę, k tó rą  jechali do  kościoła M i­
chał U rban iak z żoną sw ą Ju lją oraz  
fu rm an K raw er. O boje U rban iako ­
w ie zosta li zab ici na  m iejscu . C iężko  
rannego K r. tenże pociąg odw iózł 
do K alisza , gdzie w  stanie ciężk im  u- 
m ieszczono go w  szp italu .

—  Ł ó d ź . (O bniżen ie cen m ięsa). 
W szyscy rzeźn icy m iasta Ł odzi obn i­
ży li cenę m ięsa o 10 procen t.
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— Katowice. ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(K atastrofa w ko ­
paln i). W  kopaln i „N iem cy“ w  W iel­
kich H ajdukach przysypany zosjal 
zw ałam i obryw ającego się w ęgla ro ­
botn ik  W alter Schiim ik , który w  dro ­
dze do szpitala zm arł. O sierocił on  
żonę i dzieci.

— Sosnowiec. (N apad na m ieszka­
nie). D o m ieszkania kupca Z adla w  
Z agórzu w targnęło 4-ch uzbrojonych  
w rew olw ery bandytów , którzy po 
steroryzow aniu  dom ow ników zrabo ­
w ali 2.500 zł. w  gotów ce i w iększą i- 
lość w eksli i biżuterji. Spraw cy po  
dokonaniu rabunku zbiegli. Z aalar­
m ow ana o napadzie policja w szczęła  
natychm iastow y  pościg i urządziła o- 
bław ę.

—  Lublin. (W alka  bandytów  z  po ­
lic ją). O statn io  policja  państw ow a  zli­
kw idow ała szajkę Z w olaka i D em i-  
dow skiego , która od dłuższego czasu  
grasow ała na teren ie pow . B iłgoraj­
sk iego i T om aszew skiego , dokonyw u- 
jąc licznych zuchw ałych i krw aw ych  
napadów  rabunkow ych. B andyci za ­
skoczeni przez policję, staw ili opór, 
przyczem w yw iązała się strzelan ina. 
H erszt bandy, Józef Z w olak został za­
bity, D em idow skiego ujęto . Policja  
prow adzi pościg za pozostałym i ban ­
dytam i.

— Wilno. (N apad  bandycki.) D o  
dom u zam ożnego kupca w G rzance- 
w iczach , K arczew skiego , w padło 3  
bandytów  uzbrojonych  w  rew olw ery . 
B andyci steroryzow aw szy żonę K ar­
czew skiego i służącą, zażądali pienię ­
dzy. W  chw ili, gdy K arczew ska po ­
chyliła się nad  kufrem , by  w yjąć go ­
tów kę, jeden z bandytów  strzelił do 
niej, trafiając w  plecy , drugi zaś w  
głow ę. B andyci zbiegli, zabierając  20  
tys. zł. w  dolarach i zlocie. K arczew ­
ska, nie odzyskaw szy przytom ności, 
zm arła. D ochodzenia w  toku .

Z okolicy
X  Drużyny. (K radzież z w łam aniem ) 

W nocy z 2 na 3 bm . w łam ali się zło­
dzieje do chlew a Fredricka, skąd  zabra­
li 3 gęsi —  nadto zabrali ze stodoły 4 
ctr. żyta; tak do chlew a jak i stodoły  
dostali się spraw cy zapom ocą rozerw a­
nia drzw i.

X Cieszyny. (K radzież zboża). W  
nocy z 3 na 4 bm . w darli się złodzie­
je na sp ich lerz ro ln ika M ieczysław a  
M alinow skiego , skąd zabrali 15 ctr. 
pszenicy , 6 ctr. żyta, 5 ctr. jęczm ie ­
nia i 10 w orków do zboża. Szkoda  
w yrządzona przez spraw ców w yno ­
si około 340,—  zło tych .

X  Kawki. (K radzież z w łam aniem ) 
Przed kilku dniam i w łam ali się zło ­
dzieje do zam kniętego na kłódkę  
szałasu , tu t. rfiajątku skąd zabrali na  
szkodę adm inistratora W . M arkow i­
cza półszorek , lejce i dużo innych  
przyborów od uprzęży . Z łodzieje  
w eszli do w nętrza, przez w ybicie  
dziury w  m urze. Policja już na tro- 
spraw ców , po ujęciu pow ędrują oni 
najpraw dopodobnie do w ięzienia.

X Pol. Brzozie. (W ielki pożar). 
W  nocy  z 26 na 27 ub. m . pow stał po ­
żar w  zabudow aniach ro ln ika Piotra  
K arczew skiego , którego pastw ą  padła  
stodoła w raz z kilka furam i niem łó-  
conego  zboża, słom y i paszy oraz m a­
szynam i ro ln iczem i, w szczególności  
opaliła się m łóckarka, sieczkarka i 
w ialn ia, obora i dom  m ieszkalny sta­
ry , w którym  m ieszkała dożyw otnio  
Szostakow ska. W artość spalonego  m ie  
nia oblicza się na około 12.000 złotych  
Poszkodow any był ubezpieczony w  2  
tow arzystw ach na łączną sum ę 88.300  
zło tych natom iast budynki i rucho ­
m ości spalone  i pozostałe przedstaw ia­
ły  w artość łącznie około  35 - 40.000 zł. 
Poniew m ż istn ieje podejrzenie, że o- 
gień spow odow ał sam poszkodow any  
w zgl. członkow ie jego rodziny za je ­
go nam ow ą policja przyaresztow ała  
poszkodow anego i jego dw óch synów  
W incentego i Stanisław  a. C haraktery ­
styczne jest, że ogień pow itał w t  sto ­
dole i dom ie m ieszkalnym  praw ie że  
rów nocześnie oraz, że u poszkodow a­
nego palą się budynki co kilka la t i 
to  zaw sze w ^śród tych sam ych  okolicz­
ności. Spalona stodoła została w ybu ­

Zawalenie sie nowobudowanego mostu.
Brodnica nad Drwęcą:
Do dnia przedwczorajszego, mie­

szkańcy Brodnicy i okolicy liczyli już 
dnie, do czasu, w którym będą mo­
gli używać mostu budowanego w  
mieście na rzece Drwęcy. Jak już 
donosiliśmy naszym Czytelnikom, 
most miał być oddany do użytku już 
w połowie bież, miesiąca.

Tymczasem w dniu 9. bm. o godz. 
20,30 rozeszła się po mieście lotem  
błyskawicy nie do uwierzenia wprost 
przykra wieść, że druga połowa mo­
stu będąca już na ukończeniu, runęła 

  

dow ana w  roku 1925 po pożarze jak i 
m iał m iejsce w 7e  w rześniu  25 r., w T m a­
ju 1928 r. był u  poszkodow anego tak ­
że pożar podczas którego spaliły się  
budynki. Śledztw o w ykaże czy fak ­
tem  jest, że  K . utrzym yw ał sw 7e gospo ­
darstw o kosztem  sk ładek  społecznych  

—  pobieranych z Iow . U bezpiecze ­
niow ych.

— Lubawa. (U jęcie osobnika, usiłu ­
jącego puścić w obieg fałszyw e 5,—  

zło tów ki). O negdaj policja tu t. ujęła o- 
sobnika usiłu jącego puścić w  obieg fał­
szyw e 5 zło tów ki. Z a czyn sw ój odpo ­
w ie spraw ca przed sądem .

+ Nowemiasto. (C zujne i spostrze­
gaw cze oko policjan ta doprow adziło  
do aresztow ania złodzieji drobiu). —  
Przed kilku dniam i policjant, pełn ią ­
cy w  czasie targu w  N ow em m ieście  
służbę  na  rynku, zauw ażył trw ożliw ie  
rozglądających  się i podejrzanie w y ­
glądających m ężczyznę i niew iastę, 
niosących ciężkie w alizk i. N a zapy ­
tan ie policjan ta co niosą, takow i od ­
pow iedzieli, że m ają ośm gęsi na  
sprzedaż. Poniew aż nieznajom i pod ­
czas indagacji daw ali bardzo niejas­
ne odpow iedzi, a ponadto złożone  
przez nich  w yjaśnienia, po  te lefonicz- 
nem spraw dzeniu , nie znalazły po ­
tw ierdzenia, w obec tego ich areszto ­
w ano. Po szczegółow ych dochodze­
niach okazało się , że odebrane za­
trzym anym tłuste gąski pochodzą z  
nocnej kradzieży , a  m ianow icie zosta ­
ły one skradzione K lem ensow i K o ­
złow skiem u, m ieszkańcow i w si L ipow  
ca i A nnie K oziorzym skiej, m ieszk . 
N iem . B rzózią pow . lubaw skiego . —  
A resztow anym i okazali się Janina Ja­
rzębow ska i Józef Ł adik , oboje ze w si 
L ipow iec pow . brodnickiego .

W zw iązku z przeprow adzanem  
dochodzeniem został rów nież aresz­
tow any w spóln ik w yżej w ym ienio­
nych  A lfons Śliw iński, rów nież m iesz­
kaniec w si L ipow ca.

A resztow anych osadzono w  w ię ­
zien iu śledczem  w  N ow em m ieście. —  
N adm ienić w ypada, iż aresztow m ni 
m ają za sobą cały szereg kradzieży  
kur, gęśi i kaczek , które  kradli m iesz­
kańcom  pow . lubaw skiego , a sprzeda­
w ali je  na rynkach  w  B rodnicy  i G ru ­
dziądzu . —  H *ak to czujne i spostrze­
gaw cze oko policjan ta doprow adziło  
do aresztow ania złodzieji cudzego  
m ienia.

+ G rodziczno. (Z asądzenie w yro ­
dnej m atki). Sw ego czasu donosiliś­
m y o zaaresztow aniu i osadzeniu w  
w ięzieniu śledczem Józefy Szydłow 7- 
sk iej z G rodziczna, pow . lubaw skiego  
za zabicie natychm iast po porodzie  
sw ego  nieślubnego  dziecka. —  N a roz ­
praw ie sądow ej w dn. 23 listopada  
51 r. Z am . W ydział K arny  w  B rodnicy  
zasądził zw yrodniałą m atkę na karę  
w ięzienia na przeciąg jednego roku .

+ Chrośle. (A resztow anie podpa ­
lacza z przed 4 la t). O negdaj został 
aresztow any pod zarzutem podpale ­
nia przed 4-m a la ty w łasnej stodoły  
m ieszkaniec w 7si C hrośle, pow . lu ­
baw skiego —  Z iółkow ski A ntoni. —  
Spraw a ta przedstaw ia się następują­
co: Z iółkow ski A ntoni był w łaścicie­
lem  budynków  gospodarczych , w śród  
których znajdow ała się i stara prze ­
szło 50-letn ia stodoła. D nia 15 lipca  
1927 r. szalała w  pow . lubaw skim  bu ­
rza z gw ałtow ną w ichurą, która po ­
czyniła w 7ie le szkód, a m iędzy innem i 
w yw róciła i ow ą starą stodołę Z iół­
kowskiego.

do rzeki. Wieść ta zwabiła niezliczo­
ne rzesze ludzi przyglądających się 
katastrofie.

Przyczyną zawalenia się mostu, 
według opowiadania osób zaintereso­
wanych przy budowie, była rzekomo 
w ostatnim tygodniu kra rzeczna, któ­
ra przez napór naruszyła podpory i 
rusztowania budującego się mostu, 
jednakowoż śledztwo, prowadzone 
przez pana prokuratora wyświetli 
przyczynę katastrofy.

Straty katastrofy obliczone są na 
kilkanaście tysięcy złotych.

Poniew aż stodoła Z iółkow skiego 
była ubezpieczona ty lko od ognia, a  
za w yw rócenie je j i zniszczenie przez  
w icher nic by on od tow arzystw a a- 
sekuracyjnego nie otrzym ał, w obec  
tego poszedł Z iółkow ski po rozum  do  
głow y i stodołę podpalił, a przyby ­
łym  w 7krótce na m iejsce pożaru stra­
ży  pożarnej i policjan tom  ośw iadczył, 
iż pożar pow stał od uderzenia pioru ­
nu, chociaż dziw nem się w szystk im  
w ydaw ało , że piorun dachu  słom iane­
go nie spalił. M im o to dochodzenia  
poszły w tym  kierunku, że stodołę  
Z iółkow skiego  spalił piorun , tak  że o- 
statecznie spraw a została um orzona, 
a pom ysłow y pan Z iółkow ski otrzy ­
m ał od tow . obezp . staw kę asekura­
cyjną w 7 w ysokości 1200 zł.

O becnie w  zw iązku z przeprow a-  
dzanem i ponow nie w  spraw ach  poża­
row ych dochodzeniam i spraw a się  
w ydała, a policja pom ysłow ego p. Z . 
aresztow ała i oddała w ręce w ładz  
spraw iedliw ości.

D otychczas aresztow ano pod za­
rzu tem podpalenia 16 osób. D alsze 
dochodzenia w  spraw ach pożarow ych  
są nadal przeprow adzane i m iejm y  
nadzieję, iż liczba aresztow anych za  
podpalenia jeszcze się znacznie po ­
w iększy .

+ Rybno. (O hydne m orderstw o).  
W  sobotę, dnia 5. b. m . w ieczorem  
zm arł w śród podejrzanych okolicz­
ności 15-letn i W ięckow ski W acław , 
służący ro ln ika A nzla Józefa z R y ­
bna, pow . lubaw skiego .

K om endant Post. P . P . w  D ębieniu  
dow iedziaw szy się o tern , natychm iast 
udał się na m iejsce i po stw ierdzeniu  
stanu rzeczy opieczętow ał pokój, w  
którym  znajdow ał się trup, rów no ­
cześnie pow iadam iając o tern w ładzę  
sądow ą. K om isja sądow o - lekarska  
która przybyła na m iejsce, po prze­
prow adzeniu sekcji zw łok, ustaliła , 
że śm ierć W ięckow skiego nastąp iła  
w skutek uderzenia go w głow ę ja ­
kim ś tw ardym  i tępym narzędziem , 
co spow odow ało  pęknięcie czaszki. —  
Przeprow adzone dochodzenia dopro ­
w adziły do zaaresztow ania i osadze ­
nia w  w ięzieniu śledczem  4 członków  
rodziny A nzlów , m ianow icie ojca, 2  
synów i 25-letn ią córkę, jako siln ie  
podejrzanych o zam ordow anie ś. p. 
W ięckow skiego , by  w  tern sposób  po ­
zbyć się niew ygodnego  sobie św iadka  
w  procesie toczącym  się przeciw  kil­
ku  członkom  rodziny A nzlów  o krzy ­
w oprzysięstw o. D alsze dochodzenia  
w  toku .

* Iłowo (N apad rabunkow y) D nia  
4. bm . nad w ieczorem  w  lesie na po ­
graniczu pow . m ław skiego napadło 2  
nieznanych osobników na pow raca ­
jącą, z M ław y robotn icę W ładysław ę  
L ew andow ską zam ieszkałą w Iłow ie. 
O sobnicy ci, pod groźbą zabójstw a  
odebrali L ew andow skiej 4 m etry  m a- 
terjału poczem zbiegli w idocznie z  
pow odu nadjeżdżającej furm anki któ  
ra  ich sp łoszyła. N atychm iast urządzo  
ny pościg przez policję nie doprow a­
dził do ujęcia spraw ców .

 

NOWE PISMO.

W  styczniu 1./, w yjdzie w  Pozna ­

niu  pierw szy  num er dw utygodnika li­

terackiego pod ty t. „Posiew Literac­
ki44. W ydaw cą now ego pism a jest 

grupa m łodych literatów  - dziennika­

rzy  t. zw . „T ętniaków ".

Kronika kościelna
DIECEZJA CHEŁMIŃSKA.

J, E . ks. biskup  dr. O koniew ski m ia ­
now ał sędziam i prosynodalnym i ks ka ­
nonika Paw ła Pańskiego i ks. kanonika  
M aksym iliana R aszeję, członkam i C on ­
silium a V igilan tia —  ks. prałata K azi­
m ierza B ieszka, ks. kanonika M aksy ­
m iliana R aszeję, ks. prałata Franciszka  
R óżyńskiego i ks. prof. G racjana T ret-  
kow skiego , delegatam i na obw ód pel- 
plińsk i ks. dziekana E dm unda R ozczy- 
nalsk iego i na obw ód w ejherow ski ks. 
kanonika W acław a L ew andow skiego ,  
deputow anym  zaś pro adm inistratione 
bonorum  Sem . C leric —  ks. Jana Szpit-  
tera z K lonów ki,

Kącik radjovy
Niedziela, 13. 12. 51.

10.15 T ransm isja N abożeństw a z K rakow a. 
12,15 Poranek Sym foniczny z Filharm onji 
W arszaw skiej. 14,00 W ychów ja łow izny —  
jak dojść do dobrej krow y. 14.20 M uzyka  
ze L w ow a. 14.40 C o słychać, o czem w ie­
dzieć trzeba. 15.00 M uzyka ze L w ow a. 15.55  
Program dla dzieci starszych i m łodzieży . 
16.20 M uzyka z pły t gram ofonow ych. 16  40  
Z drow otne znaczenia działkow ych ogródków  
rodzinnych 16.55 M uzyka z pły t gram ofono ­
w ych. 17.15 Ż ycie polsk ie na Śląsku przed  
stu leciem . 17.50 W iadom ości przyjem ne i po ­
żyteczne. 17.45 K oncert popołudniow y. 19.25  
M uzyka z pły t gram ofonow ych. 19.45 Słucho ­
w isko p. t. „Skąd się biorą dziurk i w  serze  
szw ajcarsk im **. 20.15 K oncert popularny . 21.45  
K w adrans literacki. 22.00 R ecital śp iew aczy  
C harlo tty Jaeckel. 25.00 M uzyka lekka i ta ­
neczna.

Poniedziałek, 14. 12. 31.
12.10 M uzyka z pły t gram ofonow ych 15.55  
M uzyka ludow a. 15.40 Pogadanka ro ln icza  
pt. „P ługi i ich w ybór* ' 14.00 Pogadanka  
ro ln icza pt. „D obór i użytkow anie rozpło ­
dow ego bydła. 14.15 M uzyka ludow a 14.20  
Pogadanka ro ln icza pt. „Spulchniacze gleby  
i narzędzia. 14.50 M uzyka z pły t gram ofono ­
w ych. 16.20 L ekcja języka francuskiego 16.40  
„Poczytajm y sobie** . 16.55 M uzvka z pły t 
gram ofonow ych. 17.10 „Praw da o M arji“ M al­
czew skiego . 17.55 A udycja G ebethnera i W ol­
fa . 19.15 B ieżące w iadom ości ro ln icze. 19.30  
M uzyka z pły t gram ofonow ych. 19.45 Pra ­
sow y D ziennik R adjow y. 2Ó .00 Pogadanka  
m uzyczna. 20.15 O pera „Janek** W ł. Ż eleń ­
sk iego . 22.00 D jalog literacki pt. „W ilno w  
przeszłości i przyszłości** . 22,15 D odatek do  
Prasow ego D ziennika R adjow ego. 22.30 M u ­
zyka lekka i taneczna.

Wtorek, 15. 12. 31.
12.10 M uzyka z pły t gram ofonow ych. 15.40  
Pogadanka ro lnicza pt. „K onkursy hodow li 
drobiu i konkursy w ychow u kur“ . 13.55 M u ­
zyka ludow a. 14.00 Pogadanka ro ln icza pt. 
„O rganizacja zbytu drobiu i pierza**. 14.15  
M uzyka ludow a. 14.20 Pogadanka ro ln icza  
pt. „B ronow anie i w ałow anie** 14.50 M uzyka  
z pły t gram ofonow ych. 15.15 C hw ilka lo tn i­
cza. 15.25 A by tradycji stało się zadość. 15.50  
Program dla dzieci najm łodszych . 16.20 O d ­
czyt. 16.40 M uzyka z pły t gram ofonow ych. 
17.10 Z em enhof i jego w ynalazek języka  
św iatow ego. 17.55 Popularny koncert sym fo ­
niczny. 19.15 Porady praw ne dla ro ln ików . 
19.50 M uzyka z pły t gram ofonow ych. 19.45  
Prasow y D ziennik R adjow y. 20.00 B ezrobo ­
cie i nadprodukcja. 20.15 M uzyka lekka. —  
21,45 Słuchow isko pt. „Sybir** . 22,30 D odatek  
do Prasow ego D ziennika R adjow ego. 22.45  
M uzyka lekka i taneczna.

 

Z dnia
ADWENT.

W kościele półm rok, szary św it przedzie ­
ra się przez w itraże okien ....

Przed ołtarzem ksiądz odpraw ia nabo ­
żeństw o.

R oraty .
„Spuśćcie nam  na ziem skie niw y**.. —  pły ­

nie m elodja z chóru przy akom panjam encie  
organów  Skupione tw arze zw rócone do siód ­
m ej św iecy na ołtarzu , sym bolu N ajśw iętszej 
M arji Panny, która jako M atka Syna B ożego  
w yniesiona została ponad w szystk ich anio łów  
i ludzi.

C ichy szept m odlitw , przeryw anych głoś- 
nem  w estchnieniem , św iadczy o skupieniu du- 
chow em  w iernych.

Płyną m odlitw y przed tron niebiesk i, by  
Stw órca zesłać raczył Z baw iciela na ten pa ­
dół ziem ski i przyniósł z sobą ukojenie dla  
ludu, którego przygniata krzyż niepow odzeń  
nędzy i głodu, by odw rócił w idm o przyszłych  
klęsk i zaw ieruch św iatow ych.

„Sursum  corda!“ —  w  górę serca! —  śp ie­
w a kapłan  w  prefacji, jak gdyby chciał w szy ­
stk im  pow iedzieć, że nie należy poddaw ać się  
zw ątp ien iu , bow iem losy św iata są w rękach  
B oga, a O n jako jedyny jego w ładca, litości­
w y ispraw iedliw y, nie opuści nikogo.

„Ite m issa est“ ....

L ud opuszcza św iątynię skupiony i spokoj­
ny, pełen otuchy pośpiesza do codziennych  
zajęć. U czniow ie podążają do szkół. »

Słońce przedziera się przez chm ury i sw e- 
m i blado —  zło tem i sm ugam i ośw ieca zm arz­
niętą ziem ię.

W okół spokój. A dw ent — czas pękaty i 
oczekiw ania.
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N I E  B Ę D Z I E  Z N I Ż K I  C E N  W Ę G L A

P ra w ie w s z y s tk o p o ta n ia ło , p ró c z  

w ę g la , k tó ry  je s t n ie w s p ó łm ie rn ie  d ro g i  

w  p o ró w n a n iu  z in n e m i a r ty k u ła m i i w  

p o ró w n a n iu z w ę g le m  z a g ra n ic z n y m .  

S tra ty , ja k ie k o n c e rn y  w ę g lo w e  p o n o ­

s z ą  n a  w y w o z ie w ę g la , o d b ija ją  o n e s o ­

b ie w  d w ó jn a s ó b  n a k o n s u m e n c ie k ra ­

jo w y m . *

P rz e d k ilk u d n ia m i p o ja w iła  s ię w  

p ra s ie  w ia d o m o ś ć  o  m a ją c e j rz e k o m o  n a ­

s tą p ić z n iż c e c e n y w ę g la . S y n d y k a ty  

w ę g lo w e p o s p ie s z a ją z w y ja ś n ie n ie m , 

ż e w ia d o m o ś ć  ta  je s t z g ru n tu  fa łs z y w a  

Z n iż e k  c e n  n ie m a  i p e w n ie  n ie  b ę d z ie .

R O Z P R A W A  O  C I Ę Ż K I U R A Z  

C I E L E S N Y

P rz e d  S ą d e m  O k rę g o w y m  w  T o ­

ru n iu  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  1 5  b m . ro z ­

p ra w a  p rz e c iw k o  1 9 - le tn ie m u  S u k ie n ­

n ik o w i z Ł o p a te k  , o s k a rż o n e m u  o  

c ię ż k i u ra z c ie le s n y z a d a n y  p o d c z a s  

z a b a w y  p . R e jw e ro w i z e Z a s k o c z ą .

W ą b r z e ź n o , d n ia 1 1 g ru d n ia 1 9 3 1 r .

f  O s t a t n i a  p o s ł u g a . W  d n iu  w c z o ­

ra js z y m , w  c z w a r te k , o d b y ł s ię p o ­

g rz e b  ś p . L e o n a  P o m i e c z y ń s k ie g o . W  

p o g rz e b ie , p o z a  rę d z in ą  Z m a rłe g o , u -  

d z ia ł w z ię ło B ra c tw o S trz e le c k ie , 

C e c h  P ie k a rs k i,  o ra z  o rk ie s tra  „ S o k o ­

ła " . K o n d u k t ż a ło b n y  z  d o m u  ż a ło b y  

d o k o ś c io ła p ro w a d z ił k s . p r ó b . Z a -  

k r y ś  w  a s y ś c i e  k s . M ó w iń s k ie g o . W  

k o ś c ie le M s z ę ś w . ż a ło b n ą o d p ra w ił  

k s . p ró b . Z a k ry ś , p o c z e n i p o  e g z e -  

k w ja c h o d p ro w a d z o n o z w ło k i n a  

c m e n ta rz m ie js c o w y . N ie c h  s p o c z y ­

w a  w  s p o k o ju !

—  O d  W y d a w n i c t w a . Z  p rz y c z y n  

o d W y d a w n ic tw a n ie z a le ż n y c h n ie  

d o d a je m y  d o  d z is ie jsz e g o  n u m e ru  d o ­

d a tk u  ty g o d n io w e g o „ R o ln ik 1 ’ . P ro ­

s im y S z a n . C z y te ln ik ó w  o w y ro z u ­

m ie n ie .

—  O g ł o s z e n i a  d o  k a l e n d a r z a  „ P o -  

m o r z a n i n “  n a  r o k  1 9 3 2  j a k o t e ż  o g ł o ­

s z e n i a  d o w y d a n ia g w i a z d k o w e g o  

„ G ł o s u  W ą b r z e s k i e g o 4 4  p r z y j m u j e  a d ­

m i n is t r a c j a  n a s z e g o  p i s m a .

—  P r z y p o m in a m y , ż e o d  w to rk u ,  

d n . 1 5 . b m . p rz y jm u ją  U rz ę d y  P o c z to ­

w e  i l is to n o s z e  p rz e d p ła tę  „ G ł o s u  W ą ­

b r z e s k i e g o 4 4 n a  I k w a r ta ł p rz y sz łe g o  

ro k u . D z iś ju ż n a le ż y  p r z y g o t o w a ć  

p i e n ią d z e  n a p re n u m e ra tę „ G ło s u  

o d ra z u  —  n a jle p ie j —  n a  c a ły  k w a r ­

ta ł.

—  P o w i a t o w a  K a s a  C h o r y c h . P o ­

m o c y  le k a rsk ie j w  n a g ły c h  w y p a d ­

k a c h  u d z ie la ją  w  n ie d z ie lę  1 5 . b m . n a  

o k rę g  W ą b r z e ź n o  p . d r . P o d l a s z e w s k i ,  

a  n a  o k rę g  K o w a le w o  p . d r . O w c z a r -  

c z a k , le k a rz e  k a s o w i.

—  K a s y  p o m o c n ic z e  d l a  s p r z e d a ż y  

ś w ia d e c t w  p r z e m y s ło w y c h . —  U r z ą d  

S k a rb o w y  u rz ą d z a  s p e c ja ln e  k a s y  p o ­

m o c n ic z e d la s p rz e d a ż y ś w ia d e c tw  

p rz e m y s ło w y c h i k a r t re je s tra c y j­

n y c h  n a  ro k  1 9 5 2  i to  w  d n ia c h  1 8  i 1 9  

g ru d n ia 1 9 5 1 r . w  K o w a le w ie  o ra z  w  

w  d n ia c h  2 1 i 2 2 g ru d n ia  w  G o lu b iu ,  

a  to  c e le m  u n ik n ię c ia  n a tło k u  w  K a ­

s ie S k a rb o w e  j w  \ \  ą b rz e ź n ie .

— W y k ł a d  o  l e c z n i c t w i e . W  m a ­

łe j s a lc e h o te lu  p o d  „ B ia ły m  O rłe n C  

o d b y ł s ię  w  ś ro d ę  w ie c z o re m  w y k ła d  

o le c z n ic tw ie p ro f . W o h lm u h ta . W y ­

k ła d , c h o ć  b e z p ła tn y , m a ło  s to s u n k o ­

w o  z a in te re s o w a ł s z e rs z y  o g ó l. —  A  

s z k o d a , b o  m o ż n a b y s ię d o w ie d z ie ć  

w ie le c ie k a w y c h rz e c z y , k tó re b y  w  

p rz y s z ło ś c i p rz y d a ły  s ię  p rz y  d o le g li­

w o ś c ia c h  ró ż n y c h  c h o ró b .

—  W ł a ś c i c i e lo m  d o m ó w  p o d  u w a ­

g ę . W o b e c n a s ta n ia p o ry z im o w e j,  

w ła d z e b e z p ie c z e ń s tw a p u b lic z n e g o  

p rz y p o m in a ją  w ła ś c ic ie lo m  d o m ó w  o -  

b o w ią z u ją c e  p rz e p is y p o lic y jn e o u -  

s u w a n iu  ś n ie g u  i lo d u  z  c h o d n ik ó w .—  

W  c z a s ie g o ło le d z i w in n y c h o d n ik i 

b y ć  p o s y p a n e  p ia s k ie m  w z g l. t ro c in a ­

m i, ju ż  o d  g o d z . 8 -m e j ra n a , o ra z  k a ż ­

d o ra z o w o , p o  n a s ta n iu  g o ło le d z i.

—  S p i s  l u d n o ś c i . W  ś ro d ę  ro z p o ­

c z ą ł s ię  d ru g i p o w s z e c h n y  s p is  lu d n o ­

ś c i . K o m is a rz e s p is o w i, o b c h o d z ą c y  

p o s z c z e g ó ln e  d o m y , p rz y jm o w a n i b y ­

l i p rz e z  lu d n o ś ć  ż y c z liw ie .

—  Ś n i e ż y c a . W c z o ra j ,  w  c z w a r te k  

p o  p o łu d n iu  ro z h u la ła  s ię p o  ś w ie c ie

N ie u c h w y tn a s z a jk a z lc d z ie ji d ro b iu
P O P E Ł N I Ł A  K I L K A  K R A D Z I E Ż Y  D R O B I U  W  C I Ą G U  N O C Y .

Z  K s ią ż e k , d  o n o s i n a s z k o re s p o n ­

d e n t.

P rz e d k ilk u d n ia m i z a n o to w a n o  

tn c a ły s z e re g k ra d z ie ż y  d ro b iu  w  

c ią g u  je d n e j i te j s a m e j n o c y .

Z ło d z ie je , k tó rz y p ra w d o p o d o b ­

n ie  z o rg a n iz o w a li s ię  w  s z a jk ę , k ra d -  

l i p rz e d e w s z y s tk ie m d ró b . I ta k  

s k ra d z io n o  p . H o d o ro w i w  B ru d z a w -  

k a c h  1 1  k u r : p . M ic h a e liso w i w  K s ią ż ­

k a c h  4 k a c z k i: p . K n a u s o w i z K s ią ­

ż e k  k u ry  i k a c z k i: p . C isk o  z b o ż a  o -  

k o ło  1 5  c tr .: p . S z u lc o w i z K s ią ż e k  —  

k u ry .

P o s z k o d o w a n i z w ró c il i s ię d o  P o ­

l ic j i z p ro ś b ą  o  o d s z u k a n ie  z ło d z ie i .

ś n ie ż y c a . B a rd z o  w ie le  n a p a d a ło  ś n ie ­

g u , ja k b y  n a  z ło ś ć  z a w ia d o w c o m  d o ­

m ó w .

—  K r a d z i e ż  ś r u t u . P . K ie rsz n ic k ie m u  

z W ą b rz e ź n a  s k ra d z io n o  ś ru t . Z ło d z ie ja  

p o s z u k u je  p o lic ja .

—  W a l iz k a  z g i n ę ł a . W c z o ra j p o  p o -  

• łu d n iu  z s a m o c h o d u  s to ją c e g o  w  R y n k u  

s k ra d z io n o  n a s z k o d ę p . W y rw ic k ie g o  

z  B y d g o s z c z y  w a liz k ę  z  ró ż n e m i p rz y b o -  

ra m i.

—  U w a g a r e s t a u r a t o r z y ! Z w ią z e k  

R e s ta u ra to ró w n a p o w ia t w ą b rz e s k i  

p rz y p o m in a w s z y s tk im  c z ło n k o m  a ż e ­

b y d o d n ia 3 1 b m . s ta w ili w n io s e k d o  

Iz b y S k a rb o w e j o u d z ie le n ie I I I k a te -  

g o r ji h a n d lo w e j n a p o d s ta w ie o k ó ln ik a  

M in , S k a rb u  z d n ia 1 1 1 1 . 3 1 r . (a r t . 9 4  

o  p a ń s tw , p o d a tk u ) . C z ło n k o w ie m o g ą  

k o rz y s ta ć z u lg i o i le o b ró t z a ro k  3 0  

n ie  p rz e k ra c z a 1 5  ty s . z ło ty c h  w e w s z y ­

s tk ic h m ie jsc o w o ś c ia c h  k la s y .

—  Z e b r a n ie  Z w i ą z k u  R e s t a u r a t o r ó w  

o d b y ło  s ię  w c z o ra j p rz e d  p o ł. u  p . R a c z  

k o w s k ie j , p o d p rz e w o d n ic tw e m  p re z e ­

s a  p , W i n c . L e w a n d o w s k i e g o , P o  o d c z y  

ta n iu p ro to k ó łu  o d c z y ta n o  o k ó ln ik i z e  

Z ja z d u  p re z e s , ja k i o d b y ł s ię  w  G ru d z ią ­

d z u , d a le j z d a n o  s p ra w o z d . z  d e le g a c ji d o  

m ie js c , n a c z . u rz ę d u  S k a rb o w e g o  d o t. w y  

k u p u  ś w ia d e c tw  p rz e m y s łó w .— Z e b ra n ie  

z a k o ń c z y ła s z e ro k a d y s k u s ja , k tó ra  

ś w ia d c z y ła o w ie lk ie m  z a in te re s o w a n iu  

s ię s p ra w  z a w o d o w y c h .

—  O s t r o ż n i e . L e d w o  s ta w y  i je z io ra  

p o k ry ły  s ię lo d e m , a  ju ż d z ie c i p o c z ę ły  

u ż y w a ć  ś l ig a w k i. O s trz e g a s ię ro d z ic ó w  

b y  d z ie c io m  n a  ló d , k tó ry  je s t je sz c z e  z a  

c ie n k i, n ie p o z w o lili c h o d z ić . —  O  z a r ­

w a n ie s ię i u to n ię c ie w  z im n e j to p ie li  

b a rd z o  ła tw o .

—  K ie d y  j e s t  m o ż l i w e  p r z e n i e s i e n ie  

u r z ę d n i k a  w  s t a n  n i e c z y n n y  ?  P rz e n o sz e ­

n ie w  s ta n n ie c z y n n y  w  ra z ie z m ia n y  

lu b  re o rg a n iz a c ji w ła d z i u rz ę d ó w  n a le ­

ż y d o w ła ś c iw e j w ła d z y n a c z e ln e j , w  

w y p a d k a c h  z a ś  w z g lę d ó w  n a  d o b ro  s łu ż  

b y d o p re z y d ju m  R a d y m in is tró w . W  

p ie rw s z y m w y p a d k u p rz e n ie s ie n ie w  

s ta n  s p o c z y n k u  je s t m o ż liw e , g d y  u rz ę d ­

n ik  s ta ły  n ie m a c z a s o w o o d p o w ie d n ie ­

g o s ta n o w is k a s łu ż b o w e g o  « w s k u te k  

z m ia n y w  o rg a n iz a c ji u rz ę d u . W y n ik a  

z te g o , ż e z a rz ą d z e n ia o p a r te n a ty m  

p rz e p is ie , n ie  n a le ż ą d o  s w o b o d n e g o  u -  

z n a n ia  w ła d z y  i w  ty m  w y p a d k u  fu n k -  

c jo n a r ju s z  p a ń s tw a  m o ż e  z a s k a rż y ć z a ­

rz ą d z e n ie d o N a jw . T ry b u n a łu  A d m . i 

w ó w c z a s w ła d z e z m u s z o n e s ą d o s ta r­

c z y ć d o w o d ó w , ż e d la d a n e g o  fu n k c jo -  

n a r ju s z a  z a b ra k ło  o d p o w ie d n ie g o  s ta n o ­

w isk a . N a to m ia s t p rz e n ie s ie n ie w  s ta n  

n ie c z y n n y  z e w z g lę d u  n a d o b ro  s łu ż b y  

je s t z a rz ą d z e n ie m , k tó re w  z u p e łn o ś c i 

z a le ż y  o d  s w o b o d n e g o  u z n a n ia  w ła d z ,

—  W p r o w a d z a n i e  n a u k i p r a w a  w  

s z k o ła c h  ś r e d n ic h ? D o n o s il iś m y ' ju ż  

o p ro je k c ie w p ro w a d z e n ia w  s z k o ­

ła c h  ś re d n ic h , n a u k i p ra w a i u s ta w o ­

d a w s tw a , o b o w ią z u ją c e g o w  P o lsc e .  

J a k  p o d a  je je d n o  z p is if t, p ro je k t te n  

m a  b y ć  z re a liz o w a n y ' w e w s z y s tk ic h  

s z k o ła c h , m o ż liw ie je s z c z e w ro k u  

b ie ż ą c y m , p o c z ą w s z y ’ o d d ru g ie g o  

p ó łro c z a .

—  U c z n io w ie  s z k ó ł ś r e d n i c h  m o ­

g ą  b y ć  u b e z p i e c z a n i o d  w y p a d k ó w .  

D y re k c je  s z k ó ł ś re d n ic h  w  W a rsz a ­

w ie o trz y m a ł z a w ia d o m ie n ie  z k u ra -  

to r ju m  o k rę g u  s z k o ln e g o , iż n ie s ta ­

w ia s ię p rz e s z k ó d w u b e z p ie c z a n iu  

m ło d z ie ż y  s z k o ln e j o d n ie s z c z ę ś li-

N a m a rg in e s ie ty c h  k ra d z ie ż y  d o ­

d a ć t rz e b a , ż e c z ę s to k ro ć  g o s p o d a rz e  

w in n i s ą d o jś c ia  k ra d z ie ż y , g d y ż n ie  

z w a ż a ją c  n a  u ja d a n ie  p s ó w , n ie  w y j­

d ą  z z a g ro d y  i w  te n  s p o s ó b  u ła tw ia ­

ją  z ło d z ie jo m  k ra d z ie ż .

K ra d z ie ż y  m a s o w o  d ró b  je s t p rz e  

w a ż n ie s p r z e d a w a n y  d la n ie p o z n a k i  

n a  t a r g a c h  w i ę k s z y c h  m ia s t w z g l. w y  

w o ż o n y  d o  G d a ń s k a .

la d z e p o lic y jn e w  in n y z w ró ­

c ić b a c z n ie js z ą  u w a g ę n a  t ra n s p o r ty  

d ro b iu  d o  G d a ń s k a a n a p e w n o b y  s ię  

n ie je d n a  k ra d z ie ż  w y k fy ła . (x )
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w y c h w y p a d k ó w p o p o ro z u m ie n iu  

s ię z ro d z ic a m i m ło d z ie ż y .

—  I n s t r u k c j a  o  s k r a c a n i u c z a s u  

p r a c y . W  z w ią z k u  z  a k c ją  s k ra c a n ia  

c z a s u  p ra c y , c e le m o b d z ie le n ia tą  

p ra c ą m o ż liw ie n a jw ię k s z e j i lo ś c i 

p ra c o w  n ik ó w ’ , m in is te rsw o  p ra c y  i o p . 

s p o i, w y d a ło  in s tru k c ję , a b y ' w  s o b o ­

tę s to s o w a n a b y ła b -c io g o d z in n a  

n o rm a p ra c y z te rn je d n a k , b y  

z m n ie js z e n ie z a ro b k ó w  d o tk n ę ło je ­

d n a k o w o w s z y s tk ic h p ra c o w n ik ó w .  

In s tru k c ja  p o le c a n a d to , b y  w ż a d ­

n y m  ra z ie n ie d o p u s z c z a n o d o  p rz e ­

k ra c z a n ia  8 -m io  g o d z in n e g o  d n ia  p ra ­

c y (w  s o b o tę  6  g o d z in ) , c h o c ia ż b y  ty ­

g o d n io w y  c z a s p ra c y  p o s z c z e g ó ln y c h  

p ra c o w n ik ó w  b y ł n iż s z y o d n o rm y  

u s ta w  o w  e j .

—  K i e d y  p r z e d a w n ia j ą  s i ę  p o d a t k i .  

P rz e p is y  o  p rz e d a w n ie n iu  p ra w a  w ła d z  

s k a rb o w y c h d o ś c ią g a n ia p o d a tk u  w y ­

m ie rz o n e g o , je ż e li g o n ie z a p ła c o n o w  

te rm in ie , z n a jd u je m y o d n o ś n ie b y łe j  

d z ie ln ic y  p ru s k ie j w  u s ta w ie  z  1 8  c z e rw ­

c a 1 8 4 0 ; p o w ie d z ia n o , ż e w y m ie rz o n e  

p o d a tk i (b e z p o ś re d n ie i p o ś re d n ie , p a ń ­

s tw o w e i k o m u n a ln e ) p rz e d a w n ia ją s ię  

w  c ią g u  4  la t , l ic z ą c  o d  u p ły w u  te g o  ro ­

k u , w  k tó ry m  p rz y p a d a ł ic h  te rm in  p ła t­

n o ś c i . W a ru n k ie m p rz e d a w n ie n ia  je s t 

w s z a k ż e , a ż e b y w  c ią g u  ty c h  4  la t o d ­

n o ś n a  w ła d z a  a n i o  z a p ła tę  s ię n ie  u p o ­

m in a ła , a n i e g z e k u c ji n ie w d ra ż a ła , a n i  

te ż n ie u d z ie li ła o d ro c z e n ia p ła tn o ś c i, 

in a c z e j te rm in  p rz e d a w n ie n ia s ię p rz e ­

ry w a .

—  R y c h ły  p o w r ó t  z i m y . W  ty m  ro k u  

n ie s p o d z ie w a n ie ry c h ło z a w ita ła z im a .  

P a n u ją c e o d k ilk u d n i p rz y m ro z k i n ie  

p rz e jm o w a ły  n ik o g o  z b y tn io , g d y ż  n a tu ­

ra ln ą rz e c z y  k o le ją p o w ta rz a s ię to c o  

ro k u . W  ta k  ry c h łe  p rz y jś c ie z im y  je d ­

n a k  n ik t n ie  c h c ia ł w ie rz y ć . W  c z w a r te k  

z a c z ą ł p a d a ć ś n ie g , k tó ry  c a łą z ie m ię  

o k ry ł b ia ły m c a łu n e m , p rz y te m  m ró z  

t rz y m a ł p rz e z  k ilk a  d n i. Z im a  z a s k o c z y ­

ła  n ie je d n e g o , k tó ry  m a  je sz c z e  n a  p o lu  

b u ra k i, m a rc h e w , i fc d . W  n ie k tó ry c h  w y ­

p a d k a c h  z ie m n ia k i le ż ą n a p o la c h , n ie  

p rz y k ry te z ie m ią , ty lk o s ło m ą . R o ln ic y  

W  w ie lu  w y p a d k a c h  n ie p o k o ń c z y li je ­

s z c z e p ra c  je s ie n n y c h  w  p o lu . N a jb o le ś ­

n ie jsz y m  c io s e m  n a s ta n ia  ta k  ry c h łe j z i­

m y  je s t d la b ie d n y c h , k tó rz y  n ie m a ją  

c z ę s to  z a  c o  k u p ić  s o b ie o p a łu .

—  K s ią ż k i. (Z e b ra n ie Z w . S trz e le c ­

k ie g o ) . U b ie g łe j n ie d z ie li o d b y ło  s ię  

tu w a ln e z e b ra n ie Z w ią z k u  S trz e le c ­

k ie g o  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p . G u z a . 

N a z e b ra n iu z a ła tw io n o c a ły s z e re g  

s p ra w  w e w n ę trz n y c h .

Z  • e k r a n u

Z n ó w  w  K in ie , ,S ło ń c e " u jrz y m y  J e -  

a n e t t  M a c  D o n a l d , k tó ra c z a ru je n ie -  

ty lk o  s w y m  w y g lą d e m  i w s p a n ia łą  g rą ,  

a le n a le ż y  d o ty c h n ie w ie lu a r ty s te k  

f i lm o w y c h , k tó re p o s ia d a ją p ię k n y  g ło s . 

W  f i lm ie p t. „ M o n t e  C a r l o 4 4 g ra o n a  

g łó w n ą ro lę ta k  d o s k o n a le , ż e p rz y k u ­

w a  w id z a o d  p o c z ą tk u  d o  k o ń c a . T re ś ć  

b a rd z o z a jm u ją c a , g ra w s p a n ia ła w y ­

k w in t i p rz e p y c h  d o d a ją te m u  f i lm o w e ­

m u  d ra m a to w i u ro k u  i p o w a b u .

■ J ą .  ;'-'5 ,»>■<<»„, A*' '

I  C I E B I E  C Z E K A  N Ę D Z A !

j e ż e l i  n i e  b ę d z ie s z  k u p o w a ł  

T O W A R U  K R A J O W E G O !

N ie d o rz e c z n e m je s t tw ie r ­

d z e n ie  n a s z e j k o n k u re n c ji ,  ż e  

o p a k o w a n ie p rz e d ra ź a c e n ę

M Y D Ł A  R E G E R  A

B e z p o śre d n i w a g o n o w y z a -  

k u p  p a p ie ru  p a k o w e g o  k a l- ( 

k u lu je  s ię  d la  fa b ry k i ta n ie j ,  

n iż p a p ie r p a k o w y , s p ro w a -  

d z a n y  p rz e z p p . k u p c ó w ’ w  

m a ły c h i lo śc ia c h , w k tó ry  

z a w ija ć m u si m y d ła n ie p a -
k o w a n e . Z n a k o c h ro n n y

Różne wiadomości.
K O L O R O W E  F R A K I :

M ó w ią c o m o d z ie p rz y z w y c z a iliś ­

m y s ię m y ś le ć o m o d z ie d a m sk ie j . A  

p rz e c ie ż i p łe ć b rz y d k a ta k ż e  m a s w o ­

ją  m o d ę , w  k tó re  z a c h o d z ą  o d  c z a s u  d o  

c z a su z m ia n y . N ie ta k  p io ru n u ją c e i 

s z y b k ie  ja k  w  m o d z ie  d a m sk ie j g d z ie l i­

te ra ln ie c o s e z o n s ą ja k ie ś z m ia n y  z a ­

s a d n ic z e , a le z a w s z e  —  ró ż n ic e s ą I to  

w ła ś n ie  w  ty m  ro k u  w ię k s z e , n iż  k ie d y ­

k o lw ie k .

W ię c p rz e d e w s z y s tk ie m  —  d łu g o ś ć  

W s z y s tk o  je s t d łu ż sz e : m a ry n a rk i , s m o ­

k in g i, f ra k i . T e  o s ta tn ie  n a jw ię c e j . P o ły  

f ra k a m o d e lu '1 9 3 2  p o w in n y k o ń c z y ć  

s ię ta m , g d y  z a c z y n a ją s ię ły d k i. W y ­

ło g i s z e ro k ie , g u z ik i b ły s z c z ą c e . P a ry ż  

w p ro w a d z a * w ty m  ro k u m o d ę k o lo ro ­

w y c h f ra k ó w . W ie lk ie f irm y  .p re z e n tu ­

ją w ię c e j m o d e li k o lo ro w y c h  n iż c z a r ­

n y c h . P o d k o lo ro w e m i z re sz tą t rz e b a  

ro z u m ie ć ty lk o d w 'a k o lo ry . B le u u n it , 

c z y li p ra w ie  c z a rn y  g ra n a t i te te  n e g re , 

b a rd z o c ie m n y b ro n z o w y . W  o b u w y ­

p a d k a c h  w y ło g i s ą  c z a rn e . U  n a s  je d n a k  

k o lo ro w y  f ra k  p o z o s ta je n a ra z ie w  s fe ­

rz e e k s c e n try c z n o ś c i .

W id z im y  ta k ż e  w  ty m  ro k u  z u p e łn ie  

n o w y  ty p  s m o k in g ó w , z  k o łn ie rz e m  s z a ­

lo w y m  w  fo rm ie l i te ry  U , o d s ła n ia ią c y m  

d u ż o g o rs u . K ró j te n  w y d a je s ię d z iw ­

n y m  d la  s m o k in g a . A n g ie ls k ie f irm y  o d ­

n o s z ą  s ię d o  te g o  ty p u  z re z e rw ą , f ra n ­

c u s k ie z a to z a a d o p to w a ły  g o c a łk o w i ­

c ie .
J e ś li c h o d z i o m a ry n a rk ę , to  m o d n e  

s ą  z a ró w n o  je d n o  ja k  i d w u rz ę d o w e . S ą  

d łu ż sz e n iż z e sz ło ro c z n e , z le k k a w c ię ­

te  w  a tlj i. M a te r ja ły  p rz e w a ż n ie  z le k k a  

p rą ż k o w e . M a n k ie ty o z d o b io n e c z te ­

re m a g u z ic z k a m i. C h a ra k te ry s ty c z n e  

d la m o d y  b ie ż ą c e j je s t n o s z e n ie b ia łe j  

c h u s te c z k i z a w sz e i d o k a ż d e g o g a rn i­

tu ru , a n a w e t d o  p ła s z c z a . W s z y s tk ie  

n a jn o w s z e m o d e le p ła s z c z ó w  ,n a w e t z i­

m o w y c h i s tro jn y c h w ie c z o ro w y c h n a  

fu trz e , m a ją w y c ię tą  k ie s z o n k ę  d o  c h u ­

s te c z k i.

N ie z d a je m y  s o b ie s p ra w y , ja k  w ie l­

k ą w a g ę p rz y w ią z u ją A n g lic y d o g e ­

t ró w  i s p o s o b u  ic h  n o s z e n ia . P o w ia d a ­

ją , ż e p o  g e tra c h m o ż n a  p o z n a ć d ż e n ­

te lm e n a . G a tu n e k s u k n a , n ie p o s z la k o ­

w a n a c z y s to ść , k ró j i d o p a s o w a n ie  d o  

n o g i —  to  n a jw a ż n ie js z e w a ru n k i e le ­

g a n c ji g e tró w .

RUCH TOWARZYSTW.

—  T o w a rz y s tw o  L u d o w e . W -  n ie d z ie lę , 1 3  

g ru d n ia b r . z a ra z p o n ie sz p o ra c h o d b ę d z ie  

s ię z e b ra n ie m ie s ię c z n e . Z e w z g lę d u n a w a ­

ż n o ś ć s p ra w  p rz y b y c ie w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  

k o n ie c z n e . Z a rz ą d .

—  R o c z n e W a ln e Z e b ra n ie Z w . B e z ro b . 

P ra c . U m y sło w y c h , o d b ę d z ie  s ię  d n ia  1 7  g ru d ­

n ia b r . o g o d z . 1 9 .0 0 w  lo k a lu p o d .t ..B ia ły m  

O rłe m “ w  d u ż e j s a li.

Z e w z g lę d u n a w y b ó r n o w e g o  z a rz ą d u  o -  

b e c n o ś ć w s z y s tk ic h  k o n ie c z n a .

—  Z e b ra n ie S to w a rz y s z e n ia L o k a to ró w  

W ą b rz e ź n o , o d b ę d z ie s ię w  d n iu  2 0 g ru d n ia  

b r . o g o d z . 1 4 . w  lo k a lu h o te lu p o d  .„ B ia ły m  

O rłe m “ w  m a łe j s a lc e .

O b e c n o ść  w s z y s tk ic h  k o n ie c z n a .

Z a rz ą d .

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A

P o z n a ń ,  J ę c z m ie ń  2 5 .5 0 — 2 7 ,0 0 . 'J ę c z -  

m ie ń z w y c z , p rz e m ia ł 2 0 ,7 5 — 2 1 ,7 5 O -  

w ie s p a s te w n y  2 4 ,2 5 — 2 4 ,7 5 , M ą k a  ż y t­

n ia 6 5 %  3 9 ,5 0 — 4 0 ,5 0 , M ą k a p s z e n n a  

6 5 %  3 7 ,2 5 — 3 9 ,2 5 , O trę b y ż y tn ie  .1 7 .0 0  

— 1 7 ,5 0 , O trę b y p s z e n n e 1 5 ,2 5 —  1 6 ,2 5 ,  

R z e p a k  3 3 ,0 0 — 3 4 ,0 0 .

D ru k ie m i n a k ła d e m  Z a k ł. G ra f . B o le s ł •* • 

S z c z u k i. —  R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y A P o .- . 

S z c z u k a , W ą b rz e ź n o , M ic k ie w ic z a 1 .
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J A N  H O F F M A N N , W Ą B R Z E Ź N O  - R Y N E K  
to najkorzystniejsze źródło zakupuPONMLKJIHGFEDCBA 

N a  G w ia z d k ę  

O rz e c h y  z a g r .  f . . » . 1 ,6 0
S u łta n k i  0 ,9 0
K o ry n tk i y * f ................... 0 ,3 5
W ie lk i w y b ó r  c z e k o la d y  

ta b l .....................0 ,4 5  0 ,7 5
C u k ie rk i y 4 f . o d . . .0 .3 0  
B o m b o n ie ry  
W in a o w o c o w e but. y, i. 1,40 */< 2,50

P a n i ła s k a w a  n ie  w ie rz y ? W ią c  p ro s z ę :

Ś le d z ie  s z t. 
S y ro p  f . . . _ _ _ _ _
S e r  ty lż . f . 0 ^ 4 5

pełnotłusty
O le j ja d a ln y  I. 1 ,2 0
M a rg a ry n a  f- . 1 ,3 0
C e b u la  f .............0 ,1 O
Ś liw k i f ................ 0 ,9 0

. C y try n y  d u ż e  0 ,1 5

Kto jeszcze nie wie, a oszczędzać zamiar ma 
niech się przekona, że najwięcej oszczędzi kupując od H O FFM A N N A

. 0 ,0 8  

. 0 ,5 0
S p e c ja ln o ś ć

K a w a z  w ła s n e j p a la rn i

y 4 f. 0,50 0,55 0,65 0,80 1,- zŁ

K a k a o  h o l. y 4 f ................ 0 ,7 5

H e rb a ta  C e y lo n V 4 ...  2 .0 0

Przewielebnemu ks. Proboszczowi oraz 
wszystkim, którzy , wyrazili nam Swoje 
współczucie i oddali ostatnią przysługę dro­
giej zmarłej

ś. p.

Joaiie MM
składamy niniejszem nasze serdeczne

„ B ó g  z a p ła ć "
R O D Z IN A

W ąbrzeźno, 10. XII. 1931 r.

PR Z E TA R G PR Z Y M U SO W Y .
Dnia 12 grudnia 31 r. o godz. 10 przed połud. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę:

120 ctr. jęczmienia
Zbiórka licytantów w mojem biurze.

Główczewski, kom, sąd, w Wąbrzeźnie.

PR Z E TA R G PR Z Y M U SO W Y .
Dnia 14 grudnia 31 r. o godz. 2 po połud. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Jana 
Kamińskiego w Wąbrzeźnie ul. Przemysłowa 

wóz roboczy, 9 płyt piaskowca surowego, 5 
bloków piaskowca surowego, 2 figury „Chry­
stus, 1 nagrobek czarny, 1 nagrobek czerwo­
ny, 1 taśma okrągła z podstawą, 1 figura „A- 
niół“, itp. przedmioty.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

I C U K IE R N IA  i K A W IA R N IA  |
| JA N SA SS — W Ą B R ZE Ź N O U L . W O L N O ŚC I 8 g
|  " I

g Poleca na św ięta
g  po cenach konkurencyjnych:

torty, sękacze, strucle m akow e i t. d. 
pozatem m arcepany percypany, pierniki 

|  ...... .  D Z IE N N IE ś w ie ż e ------------- |
I  W IE L K I W Y B Ó R  |

| w  cukrach, czekoladach, gw iazdorach i bom bonierach |  
^iiiiifmiiiiiiiiiniirhiiimiiiirtWiiiiHiiniirtrriiiiiiiiiiiifWriiiłłijiiiiimiiiiiijuiumitiHiiiniirmiiiiiiiiiiiirimiiiBiniirtrnłiii-fiiłinmiiinL^

PR Z E T A R G PR Z Y M U SO W Y .
Dnia 14 grudnia 31 r. o godz. 1,30 w połud. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę:

garnitur klubowy, 1 stolik okrągły, radioa­
parat i 1 karabin

Zbiórka licytantów w mojem biurze.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

PR Z E T A R G  PR Z Y M U SO W Y .

Dnia 14 grudnia 31 r. o godz. 1 po połud. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Ger­
harda Griitznera w Wąbrzeźnie ul. Strzelecka

1 skrzydło, 2 kompl. mechanizmy fortepia­
nowe z klawiaturą, 3 płyty rezonansowe, 1 
podstawę do klawiatury harmonjum.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

■—  Polecam  ■—
w wielkim wyborze, po niebywale niskich 

cenach i na dogodnych warunkach:

R adjoaparaty  
światowej sławy 

Telefunken, Philips, Marconi

D d z ie la iu y b n p io te o t. p o ż jtie S  
n a b u d o w ę i n a s p la lp h ip o te k i

Potrzebny własny kapitał od 1C—15 proc, 
od kwoty pożyczkowej, który oszczędzić 
można w małych ratach miesięcznych, a- 

mortyzacja 6-8 procent.

Ha S T P “ S O S p . X O . o d p .
Ł  [o .G .m .b .H .]

G dańsk, Hansaplatz 2 b.

Proś Fortunę
o uśmiech!

R ow ery, patefony  
i m aszyny  do szycia  
oraz wszystkie części składowe i zapasowe

Baterje anodowe
= codziennie świeże na składzie = 

Reparacje oraz przebudowę starych 

odbiorników na nowe typy wykonuje się 

fachowo i pod gwarancją łWlR

F r. B ia ły , W ą b rz e ź n o  
ul. Marsz. J. Piłsudskiego 79 Telefon 46 B
Z a k ła d z ło tn ic z o -z e g a rm . - D z ia ł ra d jo s p rz ę tu  i ro w e ró w ■

■■■■■■■■■■■■■■■

D eklaracje
i wnioski o wykupienie 
ulgowych świadectw prze­
mysłowych. na t o k 1932 z 
Urzędu Skarbowego wy­

pełnia się w lokalu

p. Stępniew skiego R ynek 1
S e k re ta rz a Z w ią z k u R e s ta u ra to ró w . 

F o rm , d e k la ra c ji n a m ie js c u .

Książeczkę
w ojskow ą

wydaną przez P. K. U. 
i Toruń unieważniam

Feliks K ościucha
Pływ aczew o

0 0 0 0  
O głaszajcie 

=  s i ę  —

w „G losie 

W ąbrzeskim "  

0 0 0 0 HGFEDCBA

—  Chciałbyś zdobyć m ajątek? —  O wszem , to nie wadzi.

— Czy znasz drogą najkrótszą, która doń prowadzi?
—  Nie wiem, niestety, jak się W ydobyp z m izerji...

—  Proś  fortunę o uśm iech i graj na loterji!

Bieda ludzka trwa nieraz całe la­
ta, ale jedna chwila uśm iechu  
Fortuny — wyzwala  z  niej. Lusu- 
śm iecha  się  do  grających  na  loterji

LO SY  LO L  ERJ1  PAŃSTW O W EJ 2  KLASY  SĄ  
JU Ż D O NABYCIA

W KO LEKTU RZE:

„ Głosu Wąbrzeskiego “
W ąbrzeźno  —  M ickiew icza 1.

G Ł Ó W N A W Y G R A N A 1,000,000  Z Ł O T Y C H

CO D RO G I LO S W YG RYW A!

Ciągnienie rozpoczyna się 17 i 18 grudnia br-

Poza m iasto wysyłam y losy niezw łocznie po otrzym aniu  
zam ówienia i wpłaceniu należności w P. K. O . Nr. 204.252

PIE R W SZ E H A JN O W O C Z E ŚN IEJSZE K IN O D Ź W IĘ K O W E  

„ S Ł O N C E 1 1 
H O T E L  P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M

D ziś w piątek, dnia 11 bm ., w  sobotę, dnia 12 bm . o godz. 815 w . i w  niedzielę, dnia 13 
bm . 3 seanse o godz. 4, 615 i 845 w iecz.

Mówiony i śpiewany dźwiękowiec pod tytułem

W
I już znowu po małej przerwie, usłyszymy cudny śpiew ulubionej i najsłynniejszej artystki świata

znanej nam już z filmu „Parada miłości" i „Król żebraków". — Fenomenalna gra, przepych wystawy.


